
Nr 165 Kraków, Sobota 22 Lipca 1899. Rocznik XY11L

rocznie: półrocznie: ii kwartalnie: miesięcznic:
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. ii 4 zł. w. a. 1 zł. 85 ,-t
20^  » n 10 „ „ 1 " " 1 „ 40 „
24 „ „ 12 „ „ II o » „ 2 „ -  „

28 „ „ 14 „ „ i 7fi ‘ •, 1! 2 „ 35 „

„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie,  z wyjrilkiom niedziel i św ią t  uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie: i
W  m i e j s r u ..............................................
Na  jn-nwincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Wo Włoszech, -Prancyi. Anglii, Belgii,

S/wajearyi, Tureyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8 et., z przesyłka pocztową to  e t . ; — we Lwowie w Biurze 
dziennikoy A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 et.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  sit; ty lk o  u a  c a ły  m ies iyc .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę, i ogłoszenia, (insoraty) upra_sza się nad­
syłać franco do Adminis tracji  Nowej fBfformy w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne, nieopiccze- 

wwanc nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefranlrnntuych nic przyjmuje się, 
l łr;kopisótv n a d s y ła n y c h  l i e d a h e y a  n ic zw ra ca .

A d r e s  R c d n k e y i  ł  A d m f u i s l r a e y i :  u l i c a  ś \ v .  J a n a  L .  1 3 .
* T e l e f o n u  Hr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą !

zam ie jscow ą :  Administracya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco­
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencja J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Hande. J. Ekiera ul. Karmelicka, 18. 
ZamiejiśtTOwą prenum eratą i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie  Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Hesz.eles. — W Jarosław iu  L. Strassberg. — V W iedn iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (tak/.e w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Upelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r  e t  te , directeur, Rue Caumartin, 61.
O głoszen ia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drohnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ek ro log ia  po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reform y (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Kraków, 21 lipca.
Socyalni demokraci święcą obecnie w Krako­

wie bardzo tanim kosztem opłacane zwycięstwa. 
Doprowadzili swoim teroryzmem do tego, że na 
„zgromadzenia Indowe", przez nich. zwoływane, 
przychodzą tylko ich partyzanci; innych zgro­
madzeń urządzać nie można, bo je rozbija fa­
langa socyalistów. Tak postępowali podczas wy 
borów, tak postępują dzisiaj. Mieliśmy iuż nie­
jednokrotnie sposobność wykazać, że w ten spo­
sób .przyczynili się socyaliści do przytłumienia 
iycia publicznego w Krakowie. Zgromadzić pu­
blicznych nikt nie zwołuje, gdv* obawia się 
brutalnego starcia z soeyalistaFii którzy wol­
ność pojmują wprawdzie bardzo szeroko, lecz 
tylko w zastosowaniu do własnego stronnictw*.

Wyrobiła się skutkiem tego w kadrach so- 
cyalistyczoy. n przesada wielka w ocenie sił 
własnych. Mogą one imponować ilością, rozmia­
rami, nnwci organizaeyą partyjną; ale sposobem 
używania sił swoich muszą socyaliści odpychać 
każdego, kto tam poszanowanie dla własnego 
zdania, dla własnego Bądu. Socyaliści wie'cy 
są skutkiem tego jedynie w swojem własnem 
towarzystwie, w zamkniętem kółku, a wysnu­
wają stąd najfałszywszy w iwiecie wniosek, że 
imponują wszystkim...

Tak przynajmniej przedstawia się ich sprawa 
na gruncie krakowskim. P. Daszyński, jak Jo­
wisz, wali piorunami na każdem zgromadzeniu 
we wszystkie strony. Nadużywanie elektów ora- 
torskich sprawia, że obniżają one wrażenie 
u ogółu nawet wtedy, gdy dotyczą spraw słu 
sznych. Rzucanie ustawiczne błotem na wszyst­
kie strony ma tylko ten skutek, że nie czepia 
się ono nawet tam, gdzieby rzeczywiście był 
grunt dla niego podatny. Dochodzi do tego, że 
pochwała z ust mówców socyalistyrznych zu­
pełnie chybia celu, a os:ęga wręcz przeciwny.

Teroryzm oślepia stmych socyalistów. Przy­
szli np. na zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę katolicką, w stanowczej większości. Mieli 
więc znakomitą sposobność do przegłosowania 
przeciwników, w drodze parlamentarnej. Im to 
jednak nie wystarczało. Nie pozwolili przyjść 
do głosu inieyatorom zebrania pomimo, że po­
wszechnie przyjętą jest rzeczą, iż zgromadzenie 
ten zagaja, kto je zwołał. Socyaliści nie dopu­
ścili n ik o g o  do głosu i doprowadzili do odro­
czenia zeDrau.a ud^remnjaiac własne zwycię 
stwo, a zadów lrmjąc się zwykłą burdą.

Z przemówień p. Daszyńskiego przebija ton 
coraz namiętniejszy. Coraz mniej argumentów, 
a coraz więcej obelg. Jesito najgorsza przysługa, 
jaką poseł ziemi krakowskiej oddać może swoim 
wyborcom. Schlebianie własnym zwolennikom 
kosztem czci i honoru stronnictw innych,— jest 
zawsze rzeczą bardzo niemoralną, a nawet za 
wodzącą w następstwach. Nic łatwiejszego, jak 
w ibec robotnis ów zbeszcześcić wszystkich, co 
przy warsztatach nie stoją, lub nie poddali s5ę 
mówcy z duszą i ciałem, na łaskę i niełaskę; 
wywołuje się w i wujem otoczeniu miłe uczucie, 
że wszyscy są łajdakami, prócz nich i ich opie 
kunów. Ale w nierównie wyższym stopniu wy­
rządza s'ę słuchaczom krzywdę w ich poczuciu 
prawdy j moralności.

Dla p. Daszyńskiego robotnikiem jest tylko 
ten, co pracuje fizycznie; z inteligencyi ten, co 
wyznaje zasiły  ggcyalno demokratyczne z tem 
lokaieem zabarwieniem, jakie on tym zaszdom 
nadaje. Tylko ta klaBa społeczna i polityczna 
doznaje jogo względów, — innych rzuca na 
pastwę pogardy.

Z biegiem eza8u oduczył i*i«? p. Daszyński 
wycieczek *, duehu międzynarodowym Do pol­

skich serc i myśli nie tędy droga. Omija więc 
teraz tę kwestye, lub staje nawet na straży na­
rodowego honoru, gdy równocześnie szuka przy­
jaciół politycznych we wrogich nam obozach 
niemieckich. Pozbywszy się jednego, wdzięczne­
go tematn, znalazł drugi. Jest nim d u c h o ­
w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e ,  o którem wyraża 
się zawsze z najgłębszą pogardą. Sprzeciwia się 
to nawet zasadom socyalnej demokraeyi. Powia­
dają one, że wyznanie i narodowość, to  kwe -  
s t y a  p r y w a t n a ,  której załatwienie pozosta­
wia się każdemu obywatelowi. Więc zostawcież 
każdemu wolny wybór w zakresie wiary i nie 
obrzydzajcie mu t»j w jakiej wzrósł i do j a ­
kiej ma pi Bjwiąs-is-ie. A gdy się raz powie; 
wolno ci być żydem, katolikiem, protestantem, 
bezwyznaniowcem, — dla nas to jest ganz Pc- 
madc; to obojętność, co najmniej, należy się 
ze strony przywódców partyi socyalistycznej dla 
tyob, co stają na czele wyznania. Niech sobie 
każdy wierzy, w co chce, — powiada gocyalna 
demokracya, a w praktyce wysnuwa stąd wnio­
sek, że pogardy godnem jest duchowieństwo ka­
tolickie. Jest to, co najmniej, niekonsekwencyą, 
jest walczeniem bronią, wykutą dla miejscowej 
obrony w celach politycznych.

Wciąganie uczuć religijnych do walki polity­
cznej, jest zawsze rzeczą równie niebezpieczną, 
jak wstrętną; one z nirj zwykle wychodzą zbiu 
kane , a p o r i n n y  b y ć  c z y s t e ,  jeśli mają 
być coś warte. Socyaliści innych państw są na 
tyle ostrożni i rzeczywiście liberalni, że trzymają 
się zdała od kweBtyj wyznaniowych; na gruncie 
galicyjskim tylko weszło u socyalistów w modę 
że oszczędzają wszystkie wyznania, prócz kato 
lickiegu.

My liberalizm pojmujemy inaczej i dla tego 
na aplikowanie indy ferentyzmu religijnego w tej 
formie, jak to czyni p. Daszyński, tak samo 
zgodzić się nie możemy, juk na i ‘go indyferen 
tyzm narodowy. P. Daszyński wyrządza krzyw­
dę wielką ludowi, gdy odbiera mu ten podkład 
duchowego życia, na jakim on wzrósł, w to 
miejsce dając mu tylko pogardę do wszystkiego 
i wszystkich, i gdy wierzyć każ* mu jedynie 
w zasady socjalno-demokratyczne, w dodatku 
do chwilowego użytku mocno wypaczone.

Nowe dobrodziejstwa § 14.

Ogłoszone wczoraj przez Wiener Źtg rozpo­
rządzenie cesarskie, wydane na podstawie § 14, 
a kontrasygnowane przez cały gabinet, nosi 
tytuł: „ C e s a r s k i e  r o z p o r z ą d z e n i e  z d, 
17 l i p c a  1899 r o z m i a n a c h  w u s t a  
w a c h ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  do  p o d a t k ó w  
p o ś r e d n i c h ,  m a j ą c y c h  ś c i s ł y  z w i ą ­
z e k  z p r o d u k c y ą  p r z e m y s ł o w ą ,  o r a z  
o z m i a n a c h  w a u s t r y i c k o - w ę g i e r -  
s k i e j  t a r y f i e  c ł o we j " .

Rozporządzenie to rozpada się na dziesięć 
działów, przedstawiających się w streszczeniu, 
jak nasteruje:

Dział I. traktuje o p o d a t k u  od  p i wa .  Do 
tad podatek ten równał się 16 7 cent. od hek 
tolitra i jednego stopnia gacharometra. W p r z y ­
s z ł o ś c i  b ę d z i 8  on w y n o s i ć  34 h a l e  
r z y  (17 centów) od hektolitra i Btopnia eks­
traktu, wedle stustopniowrgo sacbaronaetru. Po 
datek ten bodzie stopniowany. Browary, które 
nie warzą więcej nad 15.000 hi w ciągu kam 
panii, tj. od 1 wrz Ania jednego roku po koniec 
sierpnia rcitępnego, otrzymają opust podatkowy 
a mianowicie, przy produkcyi

do 2.000 hl zacieru 15%
„ 5.000 „ „ 10%
„ 15.000 „ l  5%

przypadającego na nie podatku spożywetego.
Dział II. omawia p o d a t e k  od w ó d k i ,  

który nie zostaje podwyższonym, to jest i nadal 
równać się będzie od stopnia alkoholu i hekto­
litra 70 halerzy (35 centów) przy spirytusie kon­
tyngentowanym, o 90 halerzy (45 centów) przy 
spirytusie niekontyugentowanym. Ogólna ilość 
kontyngentu zostaje ta sama, to jest równać się 
będzie 1,678.000 hektolitrom, lecz rozdział jej 
między obie połowy monarchii ulegnie zmianie. 
Część, na Przedlitawię przypadająca, równać się 
będzie 1,017.000 hektolitrem (więcej o 19.542 
hektolitrów), część zaś dla Zalitawii równać się 
ma 858.000 hektolitrom (mniej o 19.542 hekto­
litrów. Bośnia utrzyma się przy dawniejszym kon 
tyngencie w ilości 8.000 hektolitrów. Bonifika- 
cye gorzelni rolniczych będą |zatrzymane w do­
tychczasowych rozmiarach; natomiast będą one 
uległy pędzić wódkę przez rok cały, zamiast 
dotychczasowych ośmiu miesięcy. Bonifikacyę 
przy wywozie za granicę określono na 10 ko­
ron (5 złr.) od każdego hektolitra alkoholu i 
3 korony 50 halerzy (l złr. 75 centów) od he­
ktolitra likieru.

W dziale III. mieszczą się przepisy o i n d y ­
w i d u a l n y m  r o z d z i a l e  k o n t y n g e n t u  
s p i r y t u s o w e g o  w Aus*ryi.

Dział IV. odnosi się do p o d a t k u  od cu 
k r u ,  k t ó r y t o  p o d a t e k  z o s t a j e  p o d ­
n i e s i o n y  z 13 złr. na 38 koron (19 złr.) od 
c e t n a r a  m e t r y c z n e g o  cukru z buraków i 
trzciny cukrowej. Inne rodzaje cukru płacić 
będą jak dotąd 0 koron (3 złr). Premie wy 
wozowe od cukru ustanowiono jak następuje: 
Od cetnara metrycznego cukru, wykazującego 
99 3 do 90 procent polaryzacyi 3 korony 20 ba 
lerzy (1 złr. 60 ct.), od cukru zaś powyżej 99 3 
proceut polaryzacyi 4 korony 60 halerzy (2 złr. 
30 ct.). Kwot*, premij cukrowych nie ma prze­
kraczać 9 milionów zir. rocznie dla całej wo 
narchii. Dział ten zawiera również pizepisy o 
d o d a t k o w e m  o p o d a t k o w a n i a  z a p a ­
s ó w  c u k r u ,  które już przeszły do konsumcyi 
Od tych zapasów, opłaconych poprzednio w kwo­
cie 13 złr. od cetnara metr. trzeba będ.ie do­
płacić 6 złr. od każdego cetnara metr. Zgłosze­
nie tych zapasów n a s tą p iła m  między 1 a 3 
sierpnia b. r. Wolne od tej dodatkowej opłaty 
s ą : cukier w wyrobach cukierniczych, cukier 
do ilości 20 kg u cukierników i osób trudnią 
cych się handlem, oraz cukier do ilości 10 leg 
u osób prywatnych.

Dział V reguluję r o z d z i a ł  i n d y w i d u a l ­
n y  s p ł a t  z w r o t n y c h  p r e m i j  w y w o z o ­
w y c h  przez właścicieli cukrowni, przyczem wi­
doczna jest tendeneya, zmierzająca do popiera­
nia mniiiszych przedsiębiorctw cukrowniczych.

Dział VI poświęcony jest z m i a n o m  w a v 
s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e j  t a r y f i e  cło-  
w ej .  Zmiany zapruwadzoae są przeważnie te­
chnicznej natury, gdyż opłaty, z wyjątkiem o- 
płat od nafty, pozostają w dotychczasowej wy­
sokości. O lecnie opłata cłowa i wewnętrzny 
podatek kousumcyjny pobierane będą osobno, 
a nie, jak dotąd, razem. N a t o m i a s t  b ę d z i e  
p o d n i e s i o n e  c ł o  od  n a f t y  (surowca) z 2 
złr. i od lekkich olejow skalnych z 2 złr. 40 ct. 
dla obydwu rodzajów na 7 k. (3 złr. 50 ct.) od 
cetnara nBtr.

Dział VII omawia u w o l n i e n i e  od  p o d a ­
t k u  c u k r a  i s p i r y t u s u ,  p r z e i n a c z o ­
n e g o  do w y r o b ó w ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  za  
g r a n i c ę  w y w i e z i o n e ,  oraz ustanawia do­

datkowe cło od artykułów, zawierających cukier 
i alkohol.

o b u  p o ł o w a m i  m o n a r c h i i .  W przyszłości 
od każdego cetnara metrycznego opodatkcwme­
go cukru przy obrocie wewnętrznym między 
Austryą, Węgrami i Bośnią, kraj wysyłający 
płacić bedzie krajowi odbierającemu 12 k. (6 
złr.) odszkodow snia. Przesyłki do 2 kg wolne 
są od tej opłaty.

Dział IX wreszcie mieści w sobie p o s t a n o ­
w i e n i a  k o ń c o w e ,  odnoszące się do termi­
nów wejścia w życie nowych przepisów. W d. 
1 s i e r p n i a  b. r. w c h o d z ą  w ż y c i e :  pod­
wyższenie podatku od cukru, nowe ustalenie 
premij wywozowych od cukru, zmiany w cle 
od cukru, nowy rozdział speat premij wywozo­
wych od tegoż artykułu, dodatki ełuwe do wy­
robów, zawierających cukier i alkohol, oraz prze­
pisy o przekazywaniu należytości. W d n i u  1 
w r z e ś n i a  b. r. z a c z n ą  o b o w i ą z y w a ć :  
nowy podatek od piwa, zmiany w przepisach
0 podatku od wódki, przepisy o rozdziale kon 
tyngentu spirytusowego na pojedyncze gorzelnie
1 zmiany w taryfie celnej co do spirytusu. — 
W d n i u  z a ś  1 s t y c z n i a  1900 roku w e j 
d ą w ż y c i e :  podwyższenie cła od nafty i zmia­
ny w cle od piwa.

Kronika rzymska.
R z y m , 16 lipca.

( Pelloux i parlament. — Pon ódś projektów. — 
Bagna pontyńskie. — Wystawa światowa w Rzy­
mie. — Sobór biskupów romańskich. — Polacy

i ks. Barros. — Misye polskie. — Teatr.)
Prezydent ministrów Pelloux postąpił sobie 

tak, jak wszędzie postępują wojskowi, gdy się 
im dostanie w ręce władz* cywilna. Przeszka­
dzali mu poBłowie radykalni i nie pozwalali 
wydać upragnionej ustawy przeciw prasie i sto­
warzyszeniom, nie chcieli zgodzić się na taką 
zmianę regulaminu obrad, któraby zamknęła im 
usta na zawsze — więc generał-prezydent roz­
pędził zapomocą dekretu królewskiego oporny 
parlament i teinz ma spokój. Posłowie radykal­
ni protestowali z poeiątku energicznie, sądząc, 
że lud stanie po ich stronie i znowu urządzi 
rozruchy uliczne, zawiedli się jednakże, lud bo­
wiem milczy i wcale żadnej do rozruehów nie 
zdradza ochoty. Radykali po* li po rozum do 
głowy i oczy ich zwróciły się na Btronnictwo 
katolickie, które również jest niezadowolone. 
Postanowili je  wciągnąć do przymierza przeciw 
rządowi i znany generał Ricciotti Garibaldi ma 
rozpocząć niebawem rokowania w tej sprawie. 
Tak zapewnia w Mattino szwagier Garibaldiego, 
trzeci generał Canzio. Katolickie stronnictwo 
obok radykałów, to pomysł niezwykły nawet 
podczas upałów lipcowych! Czy się uda? Ve- 
de~emo.

Przed rokiem rząd pomiędzy wielu pięknemi 
projektami nosił się z myślą osuszenia bagien 
pontyńskich i niziny Piscinara, które Ba siedli­
skiem malaryi. Osuszenie tych bagien nietylko 
uwolniłoby Rzym od niebezpiecznego sąsiedz­
twa, lecz pozwoliłoby również na uprawę 50.000 
hektarów ziemi, która obecnie nie przynosi żadnych 
dochodów. Rząd, jak  zwykle, zadowolnił się 
dobremi chęciami i bagna pozostałyby bagnami, 
gdyby nie... Niemcy. Niejaki von Donat podał 
do ministerstwa prośbę z wnioskiem o wydzier­

żawienie mu tych obszarów nu 70 lat, w za­
mian zaś przyrzeka zamienić je własnym ko­
sztem 20 milionów lirów na ziemię uprawną, 
płacić tytułem dzierżawy 80% czystego zysku 
i osiedlić na osuszonych bagnach 12 tysięcy ro­
dzin. Prócz tego przez melioracye na nieupra- 
wnych obecnie gruntach, przylegających do ba­
gien, mogłoby znaleść utrzymanie około 5.000 
rodzin. Pisma opozycyjne protestują stanowczo 
przeciwko przyjęciu projektu Donata i obliczają, 
>  sprytny Niemiec zarobi na tym interesie 
w przeciąga 70 lat około miliarda lirów. Do 
opozycyi przyłączyli się również właściciele ba­
gien pontyńskich, nie chcąc pozwolić na osie­
dlenie się Niemca, który niewątpliwie ściągnął­
by za sobą tysiące innych. Och — to prawda, 
którą my znamy z gorzkiego doświadczenia.

Na projektach wcale nam nie zbywa. Oto na 
początku przyszłego wieku chcą tutaj unądzić 
wystawę powszechną! I prasa i ludność powi­
tały sympatycznie ten projekt, a znawcy ekono­
micznych i politycznyeh stosunków rokują mu 
powodzenie. Ażeby wyczerpać ten temat, wspo­
mnieć muszę jeszcze także o projekcie zamie­
nienia Rzymu ua port morski. Kosztowałoby to 
olbrzymie sumy, ale zwolennicy tego pomysłu 
twierdzą, że bezpośredni związek Rzymu z mo­
rzem wpłynąłby ogromnie na rozwój handlu. 
Być może, nie wiadomo tylko, czy zyski odpo­
wiadałyby kosztom budowy kanału.

Od kilku miesięcy obradował tu Sobór bisku­
pów amerykańskich „łacińskiej mowy", to jest 
romańskiego szczepu, w liczbie około 50 uczest­
ników. Pomiędzy nimi zasiadał także ks. Józef 
Barros, biskup Kurytyby w Brazylii, który, cho­
ciaż jest Portugalczykiem, nazywać się może bi­
skupem polskim. Jego dyecezya w prowincyi 
Parana osiedlona jest przeważnie przez Pola­
ków, którzy za morzami szukali lepszych wa­
runków życia. Tworzą oni w tej prow.ncyi i 
w dyecezyi całe obszerne powiaty, prawie wy­
łącznie po polsku mówiące; a jak  ludzie fachowi 
twierdzą, połowa ziemi uprawnej znajduje się 
w ręku polskiem. Siła narodowego przyciągania, 
urok ojczystego języka, wspólna metoda upra­
wiania ziemi — sprawują, że koloniści polscy, 
w innych prowincyach Brazylii osiedli, sprze­
dają swoje majątki, ciągną do rodaków i osia­
dają między nimi.

Owoż ka Józef Barros udał się do geuerała 
0 0 . Z-aartwycliwstańców z ż&daniem o jak  naj­
szybsze wysłanie misyj duchownych polskich 
do jego dyecezyi. Polacy pobudowali wsrędx.e 
kościoły, ale nie mają kapłanów i modlą się 
w tych kościołach, śpiewająo tylko nabozae 
pieśni, mszy bowiem nie ma kto odprawić. — 
Pierwsza misya OO. Zmartwychwstańców, zło­
żona z dwóch kapłanów, jednego braciszka za­
konnego i trzech sióstr wyruszyła do Kurytyby, 
za nią zaś pospieszą inne. Ks. biskup Barros 
życzy sobie, ażeby zaraz po przybyciu pierw­
szej uisyi polskiej do Kurytyby utworzono tam 
dwa nowieyaty dla braci i sióstr zakonnych, 
później zaś pragnie tam założyć kolegium poi 
skie OO. Zmartwychwstańców dla kształcenia 
kapłanów z pośród młodzieży urodzonej w Ame­
ryce.

Pisać w połowie lipca o teatrze, nie jest bar­
dzo może stoBownem, wspomnieć jednakże mu­
szę o dramacie A. Tra/ersiego pud tytułem 
L a schuola del marito (Szkoła małżeństwa). 
Dramat ukazał się na aoenio teatru Constanzi i 
wywarł na widzach ogromne wrażenie. Oto 
jego zaobe streszczenie. Książę Fabrizio di Nemi, 
zwyrodniały hulaka, żeni się z Sylwią di Mon- 
talto i mówi swej dawnej kochance, hrabinie

P I E R W S Z A  W Y S T A W A
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W  K R A K O W IE .

Słusznie powiada przysłowie, że tażdy po 
czątek jest trudny; jednakowoż, gdyby zawsze 
zrażano się przeszkodami, które nastręcza po­
wzięcie inieyatywy w jakimkolwiek nicuprawia- 
nym przedtem kierunku, to byłoby trudno dojść 
du czegoś nowego a pożytecznego na świecie. 
Gdyby ar tynki nasze nie były się zdobyły na wpro­
wadzenie w czyn myśli założenia samoistnego 
stowarzyszenia, nie bylibyśmy w możności oglą 
dania wystawy, której cechę oiyginalną stanowi 
okoliczność, że wszystkie prace, składające się na 
nią, wyszły właśnie z pod paluszków naszych 
nadobnych artystek. Czy jest z korzyścią ich 
wystawy fakt, iż urządzono ją  bezpośrednio po 
Wystawie „Sztul w tymsamym lokalu — to 
rzeez inna. W każdym razie przyznać należy 
inieyatorkom obecnej wystawy, że posiadają zna­
czną dozę, jeśli nie „kawalerskiej", to „panień­
skiej" fantazyi, skoro nie obawiały się stanąć 
poniekąd do konkurencyi z taką „Sztuką"! Uczy­
niwszy tę nwagę, a zarazem zastrzegłszy się, 
*e do p i e r w s z e j  wystawy „Koła artystek 
polskich" nie można przykładać miary, jaką 
mierzy g,ę jnne tego rodzaju a starsze o wiele 
przedsięwzięcia artystyczne, przystąpmy do jej 
przeglądu.

Uznany dostatecznie za granicą, a liczący 
poważne grono wielbicieli w kraju talent p. Bo 
z n a ń s k i e j ,  dosadnie wybija się na pierwsze

miejsce wśród całego szeregu prac wystawio­
nych, których liczba dochodzi blisko setki, nie 
licząc prac z zakresu sztuki stosowanej. Jakiekol­
wiek zdanie mógłby ktoś mieć o pracach tej 
artystki, nikt lej nie odmów tej zalety, że ma 
łaje nifznHem ie oryginalnie, co U kobiet — nie 
cn&j to wolno będzie powiedzieć bez lob obrazy —  
zdarza się dość rzadko. P. B .znańska utnie bez 
zaprzeczenia dużo, jest ona panią palety i pen 
dzla i dlatego może temperament artystyczny 
prowadzi ją czasami nie fam, dokąd zdążać no 
winni artyści jej miary. Niepodobna przypuścić, 
aby artystka nie wiedziała, gdzie kończy się 
szkie, a zaczyna opracowane, skończone dzieło 
sztuki, raczej sądzić należy, iż tej granicy z u 
mysia nie przekracza, zadawalniając się szki­
cem, rodzajem notatki, rzuconej na płótno pod 
chwiljwem wrażeniem nerwu wzrokowego. Oczy 
każdego, nietylko zwykłego śmiertelnika, 
i malarza, widzą inaczej. Tam, gdzie „laik" wi­
dzi barwy jasne, czyste, grające siłą, panna B. 
widzi je w sposób zupełnie odmienny; tam, gdzie 
przeciętny śmiertelnik oprócz oczów widzi i resztę 
twarzy, artystka na nich koncentruje całą siłę 
wyrazu; tam wreszcie, gdzie szukamy zwykle 
poza twarzą reszty postaci ludzkiej, narysowanej 
zgodnie z naturą, spotykamy jedynie zlekka 
zaznaczone kontury, pozwalające się domyślać 
widzowi, co mają przedstawiać.

Wszystko to jednak nie przeszkadza, że pra­
ce p. B. znajduią gorących wielbicieli. Dziwić 
się tomu trudno, gdyż bez względu na zarzuty, 
jakie możuaby im uczynić, noszą one piętno 
wielkiej indywidualności, która zwykle ku so­
bie pociąg' i stanowi jeden z najważniejszych 
stopni ku osiągnięciu palmy prawdziwego arty 
zmu. Z pośród prac p. B. (nr. kat. 10 — 22) 
wyróżniają się: „Głowa Włocha" (nr. kat. 10)

„Zamyślona" (nr. kat. 17), „Szkie dziewczyn 
ki" (nr. kat. 20), „Piez" (nr. kai. 19), a w 
pierwszym rzędzie „Niańka z dzieckiem" (nr. 
kat. 14), która, niezbyt dawno temu, zwracała 
na siebie powszechną uwagę na wystawie To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. Wszyst­
kie te, oraz nie wymienione tutaj płótna p. B. 
imponują niezwykłą zwobodą faktury, która 
pozwala mieć pewność, że ich autorka każdej 
chwili stanąćby mogła — g d y b y e h e i a ł a  — 
do współzawodnictwa z najwybitniejszymi przed­
stawicielami naszego malarstwa, należącymi do 
brzydszej połowy rodzaju ludzkiego.

Dobrą, a mile witaną znajomą publiczności 
naszej, jest panna S t a n k i e w i c z ó w n a .  Zna­
komite jej krajobrazy, tak swojskie, a tak praw­
dziwe, oglądano jsż w Krakowiie nieraz i żało­
wać tylko wypada, rzadko ukazują się
one w Sukiennicach. — „Ziemia" (nr. kat. 78) 
n. p., jest krajobrazem por rwcelknce. Daleko 
do krajów horyzontu sięgającej równiny, praw­
dopodobnie ukra:ńskiej, świeżo w części zoranej, 
nie ożywia żadna postać Mimo tego jednak nie 
czuć tam pustki. Z roli podnoszą sie lekkie o- 
pa-y, po niebie płynie księżyc, spowity w za­
słonę przejrzystych, srebrnych mgJeł... Wpatru­
jesz się w ten obraz i zdaje się, że słyszysz 
dochodzącą cię gdzieś zdała tęskną i namiętną 
melodyę ukraińskiej dumki...

Panna C z a j k o w s k a  jest „modemistką" w 
całem znaczeniu tego słowa, właściwie powie­
dziawszy, jedyną wśród swych koleżanek na o- 
becnej wystawie. — Rzecz prosta, że musi ona 
hołdować „nastrojom". Podziwiamy też jej „Na­
strój ranny" (nr. kat. 2?), od którego jednak 
wydaje się o wiele lepszą „Dziewczyna w słoń­
cu (nr. km. 25), lub „O zachodzie słońca" (nr. 
kat. 26). W każdym razie artystka ta posiada

dużo śmiałości w malowaniu i wcale nieźle pod­
patruje sposoby, któremi malarze ostatniej doby 
starają się naturę utiiralió na płótnie, wbrew 
dotychczas panująeym wyobrażeniom o malar­
stwie, jego celach i środkach.

Na wystawie uderza wogóle brak na seryo 
pomyślanych i wykonanyeh portretów. Chlubny 
wyjątek pod tym względem stanowi panna P a ­
j ą k  o w n a ,  której portrety (nry kat. 60 i 61) 
nawet bardzo wybredne wymagania zadowolić 
mogą. Szczególniej Laś portret młodej osoby, w 
czerwonej sukni, trafną charakterystyką i siłą 
kolorytu, wykraczającą daleko poza ramy dyle 
tantyzmu, który taką powódź malowideł u nas 
sprowadza, zwraca na siebie uwagę.

Ręwnież i do rządu udatnych poi tretów za­
liczyć trzeba p. B o g u s k i e j ,  podwójny „Por­
tret": (nr. kat. 9), który, będąc weale dobrze 
pomyślony m w układzie i poprawnym pod wzglę­
dem rysunku, w wysokim stopniu zmanierowa­
ny jest na punkcie kolorytu.

Uderzający podobieństwem „Portret artysty 
p. B. (nr. kat. 49), znany już poprzednio 
z wystawy w Sukiennicach, jako też ładna 
„Główka Włoszki" (nr. kat. 51), pendzla pani 
P o d 1 e w s k i e j , należą do lepszych prac na 
wyatawie.

Miniatury, do których wykonania zdaje się 
być delikatna ręka kobieca stworzoną, znala­
zły deskonałą wykonawczynię w osobie p. 
S t o f f r e g e n ,  która wystawiła fczy bardzo 
ładne w tym redzaju prace (nr. kat. 75), przed­
stawiające śliczne główki kobiece.

W pośród licznego szeregu studyów, jakie, 
nawiasem mówiąc, powinnyby raczej ostatnie 
miejsce zajmować na wystawie prac artystek 
skończonych, a nie uczennic, wyróżniają się

„Pół akt kobiecy" panny R i t  ta  e r  (nr. ka 
70), studya panny Mi en  (nr. kat. 42 i 43 
która zadziw iane poLtępy poczyniła w Paryż 
w ciągu ubiegłego półrocza, a także studyui 
pół aktu kobieeego p. B i e r n a c k i e j  (nr. ka 
4). Nie ustępają im w niczem studya p. W 
l i ń s k i e j  (nr. kat. 84 i 85), a przedewszys 
kiem „Głowa mężczyzny". Dużo cbarakterysb 
ki ua studyum p. S e i f m a n n  „Jan Gąsienu 
ea“ (ur. kat. 71), mogące być śmiało do dział 
portretów zaliczenem.

Jedyna pani K a n i g o w s k a ,  wystąpił 
z obrazkiem rodzajowym pod tytułem: „C 
z niego będzie* (nr. kat. 31) przedatawiającyi 
ubogą pracownicę matkę, która z troską u 
czole wpatruje się w swego uczącego się gyuki 
Obrazek ten jest malowany wprawdzie w sp<. 
Bób, jak na nasze ciasy trochę za staroświeck 
to jest taki, że nieuia w nim dziwactw kol 
rystycznyck, lecz utrzymaną jest prawda rysui 
kowa. Bez względu jednak na to, a może włi 
śnie dlatego, podoba się on powszechnie. P< 
chwyeenie momentu życiowego dotąd wywiei 
wielki urok na masy, nie pojmujące neomist; 
cyzmu w dziedzinie sztuk plastycznych, tal 
jak go nie pojmuje zdrowa ua umyśle wii 
kszość ludzkości w dziedzinie piśmiennictwa.

Zupełnie naturalnem jest, że na malarski* 
wystawie kobiecej kwiaty odgrywają poważn 
rolę. Któż bowiem zdoła lepiej odczuć całą | 
nezyę kwiatów, niż kobieta będąca sama cc  
nym kwiatem ludzkości ? Stąd też mamy d 
zaznaczenia w tym dziale takie wyborne: „Ir; 
By" i „Kwiaty polne" p. K r z e s z o w e j  (n 
kat. 34 i 35), p. M a y e r b e r g  pyszne „Lei 
konie" (nr. kat. 45), p. B o z n a ń s k i e j  zwie 
ką brawurą namalowane „Maki" i „Kwiaty 
(nr. kat. 18 i 21), p. Anny P a s z  k i e  w
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Erminia VaIperti, ie w żonie swej znalazł typ 
kobiety, o której zawsze marzył. Sylwia jest 
namiętną, jak bacbantka, czystą jak marmur, a 
dobrą, jak  anioł. Ale warótce książę Fabrizio 
uczuwa przesyt, a Sylwia, przeniesiona z czy­
stej atmosfery rodzinnej do zatrutego powietrza 
wstrętnych buduarów, czuje się nieszczęśliwą i 
z tęsknotą zwraca się do swego kuzyna, poru­
cznika Sarzany, który w panieńskich jej czasach 
należał do cichych wielbicieli dziewczęcia. Hra 
bina Erminia uwadamia Fabrizia o mającem 
nastapić rendez-vous Sylwii z porucznikiem. 
Książę w pojedynku rani porucznika, a żonę 
chce odesłać do domu jej rodziców. Sylwia nie 
chce wmcać do matki swej, która jest zscną 
matrona, a mężowi swemu powiada: „Nie by­
łam dla cieoie ż ną, tylko nałożnicą. Duszę 
moją czystą skaziłeś brudem poziomych namię­
tności, a teraz dawnego anioła ze zbłoconemi 
skrzydłami odsyłasz do matki ?“ Fabrizio upo­
karza się i oświadcza, że będą żyli nadal ra­
zem, ale jako ludzie obcy sobie zupełnie. Dra­
mat, jak  mówiłem, wywarł ogromne wrażenie i 
zyskał sobie uznanie krytyki.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  21 lipca.

2 przed lał pięćdziesięciu. Dyrekeya galicyj 
skiej Kasy oszczędności ogłasza, że udzielanie po­
tyczek na zastawy, aawieszone cd marca dla brakn 
„gotowizny kasowej", znów się rozpoozęło. — Na 
rozkaz gen. Ramberga rozstrzelano sehwytanego 
sekretarza Kossutha, nazwiskiem Egersy. — Den. 
rosyjski Saeken zajmuje Miskolcz. — W Medyola- 
nie powieszono 12 Włochów za udział w buncie 
w Breicii.

Powstanie w całych Nitmozech stłumione. Broni 
się jeszcze Rastadt, pomimo walk, jakie staezają z 
zzłjgą mieszezanie, ehcąey poddać miasto Prusa 
kom.

Z Paryża nadehodzą wiadomości, ie większość 
Izby zamierza prezydenta republiki, Ludwika Na 
poleosa Bonap.-tego, cgłosć dożywotnim km u- 
Iem. — Prawica I„by domaga się wydania ustawy 
która utrndniłaby przybywanie i pobyt we Fran- 
eyi wychodźcom politycznym z Włoch. Niemiec 
i c. d.

Posiedzenie Rldy miejskiej nie przyszło wezo 
raj do akutkn dla braku dostatecznej ilości człon 
ków Rady. Ci, eo byli (przybyło 19 radców), u 
dzielili praaydentowi mia»ra p. Friedleinowi npowa 
żuienw, aby wnió3ł do Wydziału krajowego urno- 
tywowaaą pn/bę o przedłużenie do końca wrze 
śnia terminu, w którym przedłożonym być ma pro 
jekt nowego statutu m ejskiogo,

Aptekę „pod Słońeem" w Rynko dawniej wła­
sność ś. p. Otowskiego, objął p. Jan M a o u d z i ń 
s k i ,  magister farmacyi/ który przez 20 z górą lat 
samcdzieloie prowadził apteki w G. lieyi i w za 
wodzie swoim złożył chlubne dowedy uzdolnienia

Pożegnanie p. KoLsivarj’ego, b dyrektora ru 
obu kolei państwowych, z urzęduikam', nastąpi w 
niedzielę 23 b. m. prz d południem w sali posie 
dzeń dyrekcyi W urzędowym dzienniku krakow 
skiej dyrekcyi ogłosił p. Kolosavary pożegnalny 
okólnik do wszystkich.nrzędaiaów tej dyrekcyi.

Ne g mu ar v om polskie w  Cieszynie. Kasyno 
nrzędmcz* * Sanoku . ń.rowało 25 ur. na rzi cz 
gimnazyum cieszyńskiego, zamitst wieńca na tru 
mnę o. p. dra Tytusa Lamera, swego długoletniego 
ezłonka. Za ten hojoy dar składa najserdeczniejsze 
dzęki Zarząd „Mneierzy ssktlnej" w Cieszynie.

Ż uniwersytetu. Pp. Roman K'ąsk z Krakowa, 
Stanisław Haryan de Mossoezy z Przemyśla, Zy­
gmunt Władysław Witkowski z Guzowa w Kró 
lestwie Polakiem. Zygmurt August Wodecki z No 
wego Sącza i Adam Ludwik Rydel z Krakowa, 
otrzymali dziś na tntejszym uniwersytecie stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich.

Szkoła dramatyczna p. Stanisława Knake- 
Zawadzkiego rozpoozoie we wrześniu drugi rok 
istnien;a swego. Nanka podzieloną będzie na dwa 
knrsy i zakres jej znacznie rozszerzony. Kurs I, 
dla którego dyrektor szkeły pozyskał już nauczy­
ciela, obejmie naukę dykcyi i deklamacyi; w kar 
sie II adzieLną będzie nanka dramaturgii pod oso- 
biatym kieru kiem p. Zawadakiego.

Ponieważ szkoła już w pierwszym roku, który 
był poniekąd próbą w tym kiernnku, dała tak pię­
kny reinltat, dyrektor p Ki*ke Zawadzki, cheąe 
utrwalić jej islaienie, czyni i carania o pozyskanie 
koncesji dla swej szkoły.

c z o w n e j  kwiaty pod numerami katalogu 65 
do 68 i p. P a  l e c  zn  e j  „Lilie" (or. kat. 58).

Szczupłe raiuy sprawozdania dziennikarskiego 
uie pozwalają niestety rozpinać się tak szeroko 
o każdej z prac wystawionych, j ik  ona na to 
zaslugnje. Jednakże trudno pominąć n. p. ta­
ki krajobraz, malowany z ogromnym rozma­
chem artystycznym, jak „Koniec burzy" p. Jó­
zefy P a s z k i e w i c z ó w n e j  (nr. kat. 68), lub 
bardzo oryginalnych „Snopów" (ur. kat. 8) p. 
Karoliny B i e r k o w s k i e j ,  albo doskonałych 
kopij p. G e p p e r t ó w n e j  zVranD\ cka,  Rem 
brandta i Velasqueza (nr. kat. 87, 89 i 90).

Do powyższej wystawy, czysto artystycznej, 
przyczepiona jest mała wystawka „sztuki stosu- 
wanej". Jnkie motywy kierowały mieyatorkami 
„pierw87ej“ wystawy celem powiększenia jej w ten  
s p o s ó b  — trudno domyślić się; w każdym ra­
zie nie był to pomysł szczęśliwy. Wystawa 
tak malutka rzeczy z zakresu sztuki stosowanej 
wygląda racztj na wywołana koniecznością za­
pełnienia ostatniej salki, niż na uplanowaną 
z góry. Tembardziej to uderza, że pierwsza wy. 
stawa „Koła artystek polskich" zgromadziła 
tyle dztoł sztuki właściwej że bez sztuki sto­
sowanej wygodnie mogła się obejść.

Wogóle biorąc wrażenie, jakie się odnosi z tej 
wystawy, jest wielce dodatnie i pozwala mieć 
nadzieję, że gdy „Koło artystek" rozwinie się 
z biegiem czasu w silniejszą orgauizaeyę, to 
będzie ono stanowić punkt zborny dla naszych 
talentów niewieścich. Taka szkoła, jak p. Cer -  
t o w i c z ó w n e j  w Krakowie, dostarczy mn 
w krótkim czasie zdolnych, a odpowiednio przy­
gotowanych uczestniczek.

Jozef Trepka.

- ■ ■**»■■

Krskowski klub młodzieży cyklistów zawiada­
mia swycb człrnków, że w niedzielę dnia 23 bm. 
ndbędz:e się wycieczka z Krakowa przez Liszki 
do Tenczynka; powrót przez Zabierzów. Wyjazd o 
godz. 2 po południu z pod teatru.

Małżeństwa żydowskie. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało reskrypt, datowany 15 czerw­
ca b. r., w którym zajmnje się sprawą rytnnlnyeh 
małżeństw żydowskich. Jak wiadomo, rytualnych 
małżeństw ustawa nie uznaje za ważnie zawarte, 
a potomstwo z takich małżeństw uważa jako dzie­
ci nieprawego łoża. Dla dzieci z małżeństw rytu­
alny eh ustanawiano opiekuna w osobie ojca. Ponie­
waż stan ten okazuje się niedogodnym przy spisie 
ludn śii dla poborów wojskowych, przeto minister­
stwo wzywa wszystkie władze rządowe i antono- 
mietne, by eznwały nad zawieraniem małżeństw 
przez żydów, nie dozwalały na małżeństwa rytuał 
ne, o ile nie będą potwierdzane nrzędownle, a 
opornych karały w myśl przepisu ustawy.

Zmarli. Józefa z Nędzińskieh Sokalska, wdowa 
po profesorze gimnazyalaym, zmarła dnia 15 bm.

Seweryna z Sokulskieh MikacLa, przeżywszy lat 
64, zmarła w Krakowie.

Banda cyganów plądrowała przedwczoraj w no­
ty w Dębnikach. Cyganie wielką gromadą nadcią­
gnęli od stresy Chrzanowa i pnścili się na rabn 
nek po wsi. Odbijali komórki i ihlewy, kradnąc 
drób i eo im w ręce wpadło. Wójt przy pomccy 
żandarmeryi ujął napastników, a żaudirmi całą 
bandę odstawili wczoraj do sądu w Podgórzu. Ban 
da składa się z 40 osób, eyganów, eyganek i ey- 
ganiątek, brudnych i obdartych, a dobytek jej mie 
Soi się ua wózku, ciągnionym przez liebą szkapi n*. 
Cała ta kalwakata zaległa miejsce przed sądem i 
polieyą w Podgórzu, a ulica Lwowska wypełniła 
się wkrótce tłumem ciekawej gawiedzi, która miała 
interesujące i bezpłatne widowisko. Władze zare­
kwirowały z Krakowa ailny oddział policyi i pod 
jego strażą bandę cygańską wraz z woaem odsta­
wiono do sądn karnego w Krakowie. Oryginalna 
ta karawana w podróży swej przez Kazimierz i 
Stradnm budziła ogólną senBaeyę.

Z Galicyjskiej Kasy oszczędności. Na onegdaj 
stem posiedzeniu wydziału uchwalono urzędnikom 
i B/użbio remunerac] e za rok ubiegły w wysokości 
połowy roeznego kwaterowego. Nadto tamianował 
wydział wtzysikich dyetaiyuszy, zajętych w Kasie, 
praktykantami,

Wybuch acetylenu. O strasznym wypadku do 
noszą ze L w o w a :

Wezoraj przód południem zgłosił się do handlu 
p. Bergera przy ulicy A kademiekiej elektrotechnik 
p. Karol Domiczek w eelu wyp jżyezenia aparatu 
do oświetlania acetylenem, który to aparat miał 
być użyty pode as nowej pantominy w cyrku. — 
P. Berger oświadczył, ie aparatów nie pożyeza, 
tylko sprzedaje, wobec czego p. Domiczek, zga­
dzając się ostatecznie na propozycyę kupna, oświad­
czył, że musi poprzednio aparat wypróbować O go­
dzinie 8 wieezór przystąpiono do próby. Do rezer- 
wcaru nałożono karbTtu, wapna i nalano odpowie­
dnią ibść wody. Mimo, że wszystko było przygo­
towane z należytą dokładnością i ostrożnością wy­
konania — pożądanego iwiatta nie uzjakaao.

Czternastoletni praktykant sklepowy Salomon 
Growman uwijał aię około aparatu i wysanLiwal 
błędy. Trwało to niedługo, dziesięć minut może — 
w tym jednak o :aóe gaz wytwarzał się nader szybko 
w zamknięte m ńaCzynfr) Naraz łCTaBZny Irak uw. 
legł się dokoła Rsmezwoar, wskutek nagromadzo 
uych gazów, pękł.

Ołowiana obręcz, wagi kilku kilogramów, * znaj­
dująca się na kotle, straszną siłą rzuconą została 
w górę i uderzyła w głowę klęczącego właśnie 
przy rezerwoarze Grossmana. Uderzenie było tak 
strasznem, że małżowina lewego ucha została zn 
pełnie zmiażdżona, koniee obręczy, ugodziwszy 
w skroń lewą, przebił czaszkę aż do mózgu. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Domownicy, zbiegłszy się na miejsce strasznej 
katastrofy, zastali na ziemi lezącego trupa, obok 
zaś stał wybladły p. Domiczek, który endem pra­
wdziwie ocalał i wyszedł bez szwankn z katastro 
fy. Przybyły na miejBee mieszkający w tej samej 
kamienicy dr. Sielski, mógł jnż tylko stwierdzić 
śmierć GroBsmana, przybyła zaś później nieeo sta 
eya ratunkowa, nie miała jnż woale aie do ro­
boty.

Wypadek ten zaalarmował mieszkańców wszyst­
kich przyległych ulie. Tłumy gromadziły się przy 
uliey akademickiej. Śmiercionośne naezynie wraz z 
zbroezoną krwią obręczą zdeponowano w policyi.

P. St. Orzelskl, tenorzysta operetki lwowskiej, 
koncertował onegdaj w Lubieniu. Niezwykłe po
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Zawiśle pod Krakou'"m, 8 lipca.
Pół roku przeszło.
Ile przeżyłam w tym czasie — czy mogę zli­

cz yć lub zmierzyć?
Biorę dzP do ręki tę książkę biedną i nic 

wiem eo pisać, ezy pisać, po co pisać ?..
Na skalistym brzegu n s ła  sosna młoda. Przy­

szły wichry i gałęzie jej połamały, uderzył grom 
i zgruchotał pień drzewa, nadeszli żli ladzie i 
porąbali połamane szczątki. Zdawało się, że 
drzewo żyć przestanie. Lecz patrzcie: oto z pod 
pnia dźwiga się nowa gałąska, rozwijają się 
listki: drzewo żyje.

Tak było ze mną.
Przez jakiś ezas 1 ja. sądziłam, ie  już we 

mnie zamarło serce, ie  zamarła myśl, pragnie­
nie życia. Lecz przecie poczynam się budzić.

Ból złamał moje życie, ale go nie zabił. Mój 
przyjaciela papierowy, ty nie wiesz, ty nie prze 
czuwasz, co się Btało ? Dlaczeg m ja  nie w Dą­
browie, lecz tutaj, w innej wiosce, w innej 
szkółce, i sama... aama jedna.

Ja  ci opowiem, ale powoli, dziś i tak zdoby­
wam się na wysiłek wielki, gdy eię biorę du 
ręki.

wodzenie spowodowało śpiewaka do zapowiedzi dru­
giego w tej miejscowości koneertu.

Minister dla Galicy i p, Jędrzejowicz bawi we 
Lwowie. (

Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego we 
Lwowio. Szkoła kształci na samoistnych gospoda 
r?y leśnyoh teoret.yo.nie i praktycznie. Słuchacze 
ukońezeni m*.ją przywilej do jednorocznej służby 
wojskowej i zdawania egzaminu państwowego dla 
samuistnych gospodarzy leśnych. Nauka trwa trzy 
lata od 1 października do końca lipoa. Bardzo bo 
gate zbiory, ogród botaniczny, własny las szkolny, 
ciągłe wycieczki naukowe i ćwiczenia zapoznają 
słuchaczy gruntownie także z praktyczną stroną 
wszystkich czynności zawodowych, a speeyalnie 
z miernictwem, uprawa i urządzeniem lasu. Średni 
wydatek na utrzymanie nczn!a 25 złr. miesięcznie. 
Liezna stypendya i zasiłki, udzielane słuchaczom 
niezamożnym a pilnym jnż po pierwszym kursie 
nauki do wysokośei 200 złr. roeznie, ułatwiają 
pobyt we Lwowie. Warunki przyjęcia: ukończony 
17 rok żyoia, świadectwo zdrowia, rok praktyki 
leśnej, ukończona z dobrym postępem eo najmniej 
4 ta klasa gimnazyalna albo szkoły realnej, oraz 
złożenie egzaminu wstępnego. — Przy egzaminie 
wstępnym wystarczają zasadnicze wiadomości z ma 
tematyki, fizyki, zoologii, botaniki, mineralogii, geo 
grafii i stylistyki polskiej. Kandydaei z ukończoną 
6 klasą szkół średnich nie zdają egzaminu watę 
pnego. Egzamin dojrzałości, złożony w gimnazyum 
lub szkole realnej upoważnia do wstąpienia wprost 
na rok II. Podanie o przyjęcie należy wnieść do 
dyrekcyi najpóźniej do dnia 20 września. Małoletni 
muaią dołączyć także uwierzytelnione przyzwolenie 
ojoa lub opiekuna.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela na żąda­
nie dyrekeya szkoły lasowej we Lwowie ul. Zybli- 
kiewicza.

Z lwowskiej „Skały". W stowarzyszeniu tern 
odbyło s'ę losowanie premij z fundacyi Wineentego 
Łodzią Ponińskiego dla czeladników rzemieślniczych, 
cboąoyeb otworzyć sauiois ne pracownie. Do loso 
wania przystąpiło 578 uprawnionych. Wylosowano 
4 nagrody w kwotaoh: 831, 692, 554 i 415 a/r.

Teatr lwowski W Krynicy od przeszłego tygo­
dnia daje tam przedstawienia Z n:esłat >ąeem po­
wodzeniem widowiska odbywają się pięć razy ty 
godniowo, tj. codziennie z wyjątkiem poniedziałku 
i piątko, Z otworów seeniezuyeh będą kolejao przed 
stawiane wszystkie najnowsze dzieła naszych i ob 
eyeh antorów.

Piorun onegdsjszy zrządził niezwykłe spusto 
Bzenia w okoliey Trzebini. Dwóch robotników, któ 
rzy skryli się w szopie przed nawałnicą, piorun 
zabił na miejscu, sze&ciu eiężko poraził w rece i 
nogi. W czasie niespełna 2 tygodni zaszło trzy 
dzieśoi w okolicy Trzebini wypadków porażenia 
lub śmierci z powodu piorunn.

Piorun uderzył onegdaj w pociąg w pobliżu 
Lipska. Wprawdzie nikogo nie zabił, ani nie porzził, 
ale skutkiem strasznej paniki wiele osób zemdlało, 
wiele także poraniło eię podezas uciekania z wa 
gonów

Brody, 19 lipca (Kor. N  Reformy). Konieren 
eya okręgowa pod ptaewudnictwem inspektora okrę 
go wego p. Lewla odbyła sie w pierwszej połowie 
bi«żąe*gtt miisąea. Temat „o wychowaniu morał 
Do-religijnem" referował dyrektor p. Tyszkowski; 
praityozno lekeye przeprowadzili wobec uczniów 
PP- aap<»iiw> i Żaii&awski. Na wniosek in ^ e lt)  
ra wystosowano telegram do marszałka krajowego 
hr. Badeniego z życzeniami rychłego wyzdrowienia. 
Najciekawsze były wybory, jak mi opowiadają, na 
kenferencyę krajową i reprezentanta do Rady o arę 
gowej; byli także rządowi kandydaci i ei, mimo 
nieebęci ze strony nauczycielstwa, mus:eli przejść i 
przeszli.

W tym tygodniu Bzalała tn okropna burza, któ 
ra wiele szkody narobiła w ogrodach i w okolicy. 
Niedaleko Brodów nkrył się chłop przed bnrzą 
pod kopę siana i tu , rażony piornnem, padł n» 
miejseu.

Rohatyn, 15 lipca. Przed kilku dniami poświę 
ciliśmy kamień węgielny pod budowę gmaehu „So 
koła". Gniazdo nasze istnieje dopiero lat siedm. 
W tym ezasie zdołaliśmy zakupić ogród, oparkani- 
liśmy go i urządzili w nim boisko. Bndowai jest 
jnż w toku. Nie będzie to gmach okazały, jednak 
że pian jego nader praktyezny, a fazada, ehoó 
skromna, będzie ładna tak, że dom nietylko będzie 
wyg dny, ale zarzzem przyczyni się do ozdoby 
miasta. Sala gimnastyszna posiadać będzie we­
wnątrz 14‘5 m na długość, a 8 5 w na szerokość 
i 5 5 m  na vysokość Obok sali znajdować się 
będą 3 pokoje na szatnie i kanoelarye. Rozpoozęoie

Otl Wszystko daremneI.. <Lzy do ócz się tło­
czą, zalewają kartki, zacierają litery.

Nie! Ja jeszcze pisać nie mogę... me mogę!..
l  i  lipca.

Przeglądam twoje kartki, papierowy przyja­
cielu i pytam się: dokąd uleciały owe szczęsne 
chwile, w których mogłam pisać co dzień, a 
piBać nieraz “wc bodnie i wesoło ?

Tak się czuję teraz przygnębioną i zbolałą, 
ie  rdaje mi się, gdy zacznę tobie opowiadać to, 
com przeżyła, rany otworzą się na nowo, ból 
się odezwie z całą siłą wspomnień. A jednak 
serce pragnie, aby przed tobą odkryć me blizny, 
by zanotować i te cenue chwile, których pa­
mięć z czasem może zblednie, a więc zabieram 
się do opowiadania tego, jak  do odnawiania 
nieco zabliźnionej rany.

IG lipca.
Mim już wakacye od dwócb tygodm. Zdawa 

łoby się, że mogłam spocząć. Mimo to, jeBtem 
jeszcze bardzo zmęczona. Nie trud i praca tik  
mnie zmęczyły, ale cierpienie i ból.

Już teraz jestem spokojna, cicha, milcząca, 
więc bez skarg i płaczu mogę wrócić myślą w 
przeszłość.

Dawna to przeszłość Pół roka to duży ka­
wał życia, a jeszcze jakiego życia!.. Było nam, 
tam w Dąbrowie, dobrze, miło i szczęśliwie 
Wszak pamiętasz, przyjacielu, jak ci pisałam: 
dobrze nam i słodko teraz w tej ubogiej chatce, 
wśród ludu życzliwego, w tej zgodzie i harmo­
nii, jaka istnieje między szkołą a wioską. Pa­
miętam też — był to wieczór cichy, jasny i pię­
kny. My z Halką wróciłyśmy z przejażdżki san­
kami, a sanna była cudowna. Czesław nas za­
brał na maleńkie saneczki, sam powoź.ł, dzwon­
ki grały śliczną piosenkę, a my mknęliśmy, jak 
ptaki, przez pols, przez błonia, daleko.

budowy umożliwił głównie Maurycy hr. Mycielski, 
który na ten cel ofiarował 2000 złr. tytułem bez 
procentowej pożyczki.

Śmierć w  kąpieli. Ziiany mistrz szermierki p. 
Karol Bsmolak, nanczyciel szermierki w zakładzie 
wychowawczym w Chyrowie, utopił się przypadko­
wo w kąpieli w miejscowości Wyaoły pod Sambo 
rem dnia 19 b. m. Zwłok dotąd nie odnaleziono.

Utonął w Wisłoee Seweryn Fiutowski, urzędnik 
Kasy oszezędnośei w Mielcu.

Zakopane, 20 lipea. (Koresp. N. Reformy). Na­
reszcie zaświeeiło nam słońee. Odżyliśmy — bo 
już rozpaez chwytała. Sezon dopiero się zaczyna, 
zjazd wielki, oddychamy powietrzem górsaiem, roz­
koszujemy się, podziwiamy Tatry. Potrzeba także 
eoś dla dueha i serea, żaden artysta dotyehezas 
się nie ukazał, aż nareszcie mieliśmy tn wezoraj 
w sali Tatrzańskiej prawdziwą biesiadę artystyczną 
zjawił się jedyny polski reeytator, mistrz słowa 
polskiego, znany w eałej Polsee i Zagranicą p. Konopk*. 
Podziwiać należy tę fenomenalną pamięć, tę siłę i 
werwę. Wyreeytował 4 akt „Kordyana" z tą zgro 
zą, zapałem młodzieńczym, który nas do głębi po 
mszył. 4 akt „Mazepy" zdawało się, że słyszymy 
na seenie, Amel e, wśeiekłego Wojewodę, Zbiguie 
wa. Modnlaoya głosu, z jaką to p. Konopka przed 
stawia, doprowadzoną jest do mistrzostwa. Grób 
Agamnona, szesególaie Testament Słowaekiego prze­
niknął nas do głębi, zdawało się jakoby docb Sto 
waukiego po śmierci do naa przemawiał. Kobiety 
płakiły, a mężCRjźti oddech tamowali ze wzmoże­
nia. Żal tylko, że bracia z za kordonu w tak ma­
łym poozole przybyli. Dziękujemy p. Konopce za tę 
podniosłą chwilę, dziękujemy, że dzieła Słowackie 
go wdraża żywem patryotycznem słowem w serce 
narodu.

"O trzęsieniu Ziemi w Rzymie podajemy w ułu 
pełnieniu wczorajszego telegramu jeszeze niektóre 
szczegóły:

Ti v>ienie ziemi zaskoczyło Rzymian podezas po 
łuduiowej siesty, czyli, mówiąc prozaicznie, pod 
czas drzemki. Mężczyźni, kobiety i dzieci, wybiegli 
na nlieę w strojach wielce prymitywnych W dziel 
nicach, zamieszkałych przez ubogą ludne ść, stare 
domy ucierpiały dosyć znacznie, zrasztą atoli ssko 
dy są niezbyt wielkie. Cantralna staeya geodyna 
miczna oświadcza, że trzęsienie ziemi znajdnje się 
w związkn z wybuchem Etny, o którym również 
donieśliśmy w numerze wczorsjssym naszego pisma. 
O trzęsieniu ziemi w prowincyi rzymskiej nie na- 
deBzły żadne nowe Bzczegóły. Jak zawsze, tak i 
tym razem krążyły w Rzymie przesadne wieści o 
szkodach, zi ządzinycb przez tę katastrofę. Mówio­
no , że kopnła św. Piotra zarysowała się i że ko­
losalna statua M .jżesza, areydzieło Michała Anioła, 
zoBtała uszkodzoną, wszystko to jednakże okaz ło 
się baiką.

Wieża kościelna musiała nawet pójść w Aa 
stryi na nsługi polityki. W Altenmarkt odbywało 
się w tyeh dniach zgromadzi n'e pod gołem nie­
bem obok kościoła. Gdy poseł do sejmn styryj­
skiego, Rokitańsky, począł piorunowić na kleryka- 
łów, odezwały się okrzyki z wieży kościelnej, pro­
testuje przeciwko wywodom mowey. P. Rokitańsky 
zwrócił się przeciwko niespodziewanemu burzycie 
łowi spokoju i oto wywiązała się polemika, zupił 
nie jak w parlamencie. Pomysłowym opozycyon:stą 
z wieży kościelnej był miejscowy proboszcz, Adolf 

ra n ie .
Simcenję morderczyni (((było się dmai u  bm. 

na dziedzińcu więzienia w małej mfrMnłe angiel­
skiej St. Alban. Zoroaniaika nazywała się Mary 
Ansell. była służącą i liczyła 20 lat żyeia. Pooztą 
posłała zatruty p ernik swej siostrze idyotce, która 
znajdowała s:'ę w ..kładzie dla obłąkanych w Lez- 
veaden. Biedaa idyotka, spożywszy piernik, umarł t| 
sekeya zaś zwłok i dochodzenia policyjne wykazały, 
że zmarła została otrutą i że sprawczynią zbrodni 
była Mary Aasell, któr idyotkę przed sześciu mie­
siącami ubezpieczyła w Towarzystwie ubezpieczeń 
na żyeie, a teraz usunęła ją ze świat*, celem otrzy­
mania ubezpieczanej sumy. Ansell przyznała sie do 
zbrodni i zoBta/a na śmierć skazaną, wyrok zaś 
wykonano dnia 19 b. m. o g. 6 rano.

Proces wywołał w Anglii sensacyę, gdyż adwo 
kat oskarżonej żądał jej uwolnienia, a potem za­
mienienia kary śmierei aa karę więzienia, dowo 
dząe, że obwinioaa jest umysłowo chorą, a więc 
aiepoozytalną. I tak prócz otrutej idyotki, druga 
siostra morderozyni jest równ:eż w zakładzie dla 
obłąkanych, gdzie wszystkie siostry jej matki po 
umierały. Sama Mary uchodziła w szkole za bar­
dzo słabo rozwiniętą pod względem umysłowym. 
Sądowi lekarze orzekli, że AaBell jest poczytalną 
a choeiaż na korzjść jej rozwinięto szaloną agita-

Po powrocie, po herbacie, po miłej gawędce 
wreszcie, uBnęła cała wioska i u nas światła 
pogasły. Ja jednak usnąć nie mogłam Wszak 
mi dzwoniły owe dzwonki, które podczas sanny 
kołysały myśl moją do marzeń^ a teraz przędza 
cudnych marzeń rozsnuła się w tęczowych ko­
lorach. Mieczysław, nasz dom, biała suknia, we­
lon, słoty błysk szczęścia: wszystko to migało 
mi w pół śnie, w pół na jawie.

Zapewne było ju t  po północy, gdy mnie obu­
dził straszny, okropny krzyk:

— Gorel gore!
Otwieram oczy: łuna jaskrawa mnie olśniewa. 

W około krzyk, trzask, huk przeraźliwy. Pali 
się najbliższa obok nas chata Drońskiego, a po~ 
żar'ten obejmuje nasze okna, drzwi.^

Budzę mamę, Halkę, odziewamy się czemprę- 
dzej, a do drzwi już się cisną i dobijają lodzi- 
ska ze wsi, wołając:

— Rafujcie się! gore!., ratujcie sic!-
Wyprowadzono nas gwałtem z mieszkania.

Chata Drońskiego cała w jednej, ognistej ło 
nie, płomienie jak węże wiją 8 ? j  kręcą od 
ziemi począwszy, aż w górę strzelając rzueane- 
mi raz po raz resztkami snopków ze strzechy.

Naszej ehatki jeden róg jQa pali się- Ujrzaw­
szy to wbiegłam do mieszkania, aby zabrać 
kilka bogaj najcenniejszych pamiątek; chwyciłam 
obraz Matki Boskiej, portret ojca, parę książek 
do modlenia i ciebie mój przyjacielu. Wypro­
wadzono mnie siłą, bo dym duszący nie pozwa­
lał tu zoBtać dłużej.

Go było dalej, sama nie pamiętam. Niby przez 
sen, widziałam, jak witśaiacy nasze mebelki 
wynosili z chatki, bieliznę, pościel, rzeczy, rzu­
cali na śnieg w ogrodzie. Mama osłabła, więc 
ją do innej chaty zaprowadzono. Halka zemdla­
ła, kobiety ją  cuciły i ratowały.

Potem, gdy sobie dobrze przypominam, ehcia-

cyę, w ostatniej bowiem obwili obrońcy jej zwró­
cili sie telegraficznie do królowej o wydanie aktu 
ułaskawienia, wyrok śmierci został wykonany.

Schronisko dla trędowatych zostało otwarte 
pod Kłajpedą w Prusach Wschodnich wezoraj, wo- 
beeności ministra oświaty, tudzież przedstawicieli 
prowineyonalnyeh i miejsouwyeh władz. Już w r. 
1897 podczas obrad uiiędiynarodowej konfereneyi 
dla zwalczania trądn, któia się zebrała w Berlinie, 
pruski urząd zdrowia skonstatował, ze w niektó­
rych okolicacb Prus Wschodnich straszna ta choro­
ba jeszeze nie wygasła, a podobno wzrasta nawet, 
ehoeiaż bardzo nieznacznie.

Otwarty wczoraj zakład leży na polance, obej- 
mująoej sześć morgów, pośród losu szpilkowego. 
Może w aim znaleźć sohronieaie 16 ohoryeh. Urzą­
dzenie zakłada jeat takie, że chorzy mają wszelkie 
wygody, ale poddani sę zupełaej izolaeyi, która w 
zwalczania trąda jedyuie prowadzi do celu, 

Handlarze dziewcząt. Łódzka polieya śWcza 
wpadła niedawno na ślad zorganizowanej bandy 
handlarzy żywym towarem, operującej w Łodzi, 
Warszawie, Radomiu i Kielcach, ą mającej siedzi- 
bv główną w Będzinie. Eaergiczne śledztwo w tej 
sprawie wykryło mnócrwo ciekawych siezegółćw i 
dało możność ujęcia 12 członków bandy. Oto nie­
które szczegóły:

Członkami bandy są wyłącznie żydzi w wieku 
od lat 22 do 30 ; głównym agentem, dnsaą przed 
siębior8twa — 26 letni M:szek Hii idler, mieszkają­
cy stale w Będzinie. Szefem przedsiębiorstwa jest 
pew’en żyd warszawski w Buenos Ayres, w Argen­
tynie, skąd parę razy do roku przybywa do Enro- 
py dla zawarcia nowych umów. J st on głównym 
odbiorcą „żywego towarn" i dostawcą do Argen­
tyny.

Procedura przedsiębiorstwa potoga na namawia­
niu młodym dziewcząt do w ^udu ta merze obie­
tnicą wyjścia dobrze za mąż lub idobyeia mająt 
ku. Często, aby skłon:ć cflarę do odaatra a., 1 • 
ręce bandy, młodzi agenci sami zaręczali się z 
dziewozatami i jako narzeczeni wywozili je za gra 
n cę, gdzie już „narzrezone" były pozostawione na 
łaskę i niełaskę członków stowarzyszenia.

Namówioną dziewczynę spiowadzono do Będtim 
do wymienionego wyżej Moszka Gitndlera, któr 
podejmował ją wystawnie i odstawiał do Sosnowoi 
Ageuei sosnowieccy obowiązani byli dostarczać fal 
srywych paszportów i przewieźć dziewczynę do K» 
towic, gdzto ześrodkowywały się transporty żywe 
go towaru z Galieyi i Kaięsrwa Poznańskiego. Stam 
tąd wysyłano dziewczęta na Wiedeń do Gennl 
gdzie wsadzano je na okręty angielskie i pod opic 
ką agentów dostawiano głównemu odbiorcy w Bua 
nos Ayrea. W samej Argentynie sprzedał ano ji 
po prestn; eena, stosownie d« nrody, wynosiłi 
1000 do 2500 rnbli od „sztuki*.

Korzystny to był handel, skoro Moszek Handler 
na transporcie tylko 5 oiu dsiewozyn rarobił 11( 0 
rubli. Corooznie wysyłano z Będzina 4 do 5 par 
tyj żywego t waru , w roku zaż zeszłym i bipżą 
cym wysłano ogółem około 50 dziewczyn. Śledz­
two zapewne wykryje jeszeze nowe szczegóły wy­
stępnej organizaeyi.

Ze statystyki przestępstw. Ciekawe zestaw ie- 
wienie kosztów, jakie przyczyniają Franeyi jej pru 
dtępoy. podaje pewien urzędnik policyjny w ks ążce 
p. t. Le monde des coguins ,ś#iat łotrów) W y- 
katnjo on, iż we Francy! popełnianyoh j«Bt roosaie  
17^ 600 prcrulęiMtw, mających u* ««lc k iM in
tfol.yUu, » i l  900_zigł,'dę życia 'udJes o. Ś»ga- 
■ie są-Łdnio przestępców i dozór uad nimi wyrni. 
ga całej armii tirzi lulać» : 85.000 traźników pol­
nych, 30 000 dozorców celnych, 15.000 żmdir- 
mów, 10.000 strażników leśnych, 3.000 komiaarzy 
p< 1 cyinych , 3 000 dozorców ulicznych , 3.500 są 
dziów przy s!ęgłyrh i cały sztab urzędn ków sądo­
wych.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarsa
powiatowego, AdoTa Grubera, z Niska do Skałatu, 
a kanoeliatę namiestnictwa, Michała Czerniewieza, 
ze Lwowa do Niska.

Gazeta Lwowska ar. 164.

LicytaŁye. Dyrekeya kolei państwowych w 
Krakowie ogłasza sprzedaż większej ilcśM »uży­
tych materyałów żelaznych, blachy cynkowej 
i t. d., z terminem do wnoszenia ofert na dzień 
•31 lipca b. r , godzina 10 rano. Bliższych in- 
formacyj ndziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

G. k. Dyrekeya policyi w Krakowie ogłasza 
na dzień 24 lipca b. r. o godzinie 9 rano pu­
bliczną licytacyę sprzedaży koców irtnieh i zi-

no nas prowadzić do dworu, alt my oparłyśmy 
się temu.

Ogień ugaszono. Część budynku szkolnego 
została nratowana, izbi szkolna i kudiaia. Po­
koiki mieszkalne nie były spalone, ale bez da 
chn, okna potłuczone, wnętrze domu zrujnowane. 
Z mebli n a sz y c h  nic się nie spaliło. Dobry, ży­
czliwy lad ratował nasz dobytek może gorliwiej, 
niż sw ó j własny. Wniesiono potem wszystko do 
szkoły, jako tako pościelono łóżka. Hala, chora 
leżała jak senni, ócz weale nie otwierając. Ma­
ma skamieniała z przerażenia i zimna. A ja, 
ezy ja wiem, ezem byłam: kamieniem, czy że­
lazem, czy inną martwą istotą...

Wrszyatko w około nas czuć tym strasznym 
swędem, jak i po spaleniżaie zostaje; dużo na­
czynia potłuczonego; nie jednej rziczy doszuknć 
się nie można.

Ale to wszystko mniejsze straty.
Nad wieczorem, dnia następnego, u Hali, po­

kazała się silna gorączka. Całą no» a ajaczyła, 
zrywała się; jej oddech krótki, urywany, prze 
straszył nas bardzo. Rano p u s ła ły ś m y  po dokto­
ra. Przyjechał w południe.

Powiedział mi, w tajemnicy przed mamą, ii  
stan jeBt bardzo groźny; zapalenie mięśnia ser­
cowego.

Ab 1. cói za męczarnie teraz się rozpoczęły! 
Choroba straszna, bezlitośna, przecinająca młode 
życie, rozwielmoiniła się, a nie było na nią ani 
środków lekarskich, ani modlitw błagalnych, ani 
łez palących Cały tydzień, tydzień, jak  wie­
czność długi, trwała walka. Wreszcie i ona się 
skończyła.

Nie! nie!., ja pisać nie mogę!..
(C. d. n.)
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mowyeh, oraz starych części odzieży, uzbrojenia 
i innych przedmiotów, która się odbędzie w 
gmachu policyjnym przy ulicy Kanoniczej. Bliż­
szych informacyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Z k a le n d a r z a . W  p ią tek  21 lip ca : D aniela 
p r. i P rak sed y  ; w sobotę 22 l ip c a : M aryi M agda 
le n y ; w n ie d z ie lę  23  lipc» : T eofila i A polinarego.

W schód słońca  w s jb o tę ,  22  l ip c a , o godzinie 
3 m. 5 9 , taebód  o godz. 7  m. 34 . D ługość dnia 
g . 15 n .  35 .

Z  k r a k .  o b s e r w a t o r i u m .  D nia 20  lip ra  
przew ażnie  poch m u rn o , w po łudn ie  grzm oty  ; ta r  
fflomeir a o .s e d ł od + 1 4  0° do + 2 0 , 8 ° C. B arom etr 
idzie w górę.

D nia 21  lipca o go d iin ie  7  rano  s tan  barom e
cm  b y ł  7 4 5  9 m a . ,  te rm om etru  + 1 7 , 6 °  C. W ia tr
zachodni.

Repertoar teatru letniego.

W  s o b o t ę  2 2  lip n a : P o r a ź  p ierw szy „Zem sta 
M ańkiu , obraz na t le  stosunków  krakow sko  zw ie­
rzyn ieck ich  w 4 ak tach , napisany o ryg ina ln ie  p rsec  
N ajdę i f lry e ia , M nzyka L . B orow skiego. T ańee 
u k ład n  Je rzyn  ikiego.

W  n i e d z i e l ę  23  lip c« : P o r a ź  d rng i „Z em sta
M ańkiu .

W  p o n i e d z i a ł e k  24  l ip c a : P o  raz  trzee i 
„Z em sta M ańkiu .

W e w t o r e k  25  H poa: Po raz  czw arty  
M ańkiu.

„Z m s‘a

Gabryelski (Krzysztofary, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 złr.

W lajom lci nantoue, literackie i a r t y i ty w .

—  Z Akademii umiejętności. D aia 22  czerw ca 
b- r .  odby ło  się posiedzenie kom isyi h ie to ry i sz tnk i 
pod przew odnictw em  prof. d ra  M aryana S oko łow ­
skiego. P rof. W ład y sław  Ł u s z e z k i e w i c z  podał 
naprzód w iadom eść o k ap licy  grodow ej rom ańskiej 
w G ieble nad P ilicą  i zw rócił uw agę na  konie­
czność nankow ego je j zbadania.

Z kolei prof. d r  M aryli? S o k o ł o w s k i  s tre śc ił 
re z u lta ty  badań  sw o'ch nad pracow niam i W ita  Stwo 
sza i jeg o  syna S ttn is ła w a  w K rakow ie . W it jn ż  
w r .  1464 baw i w K rakow ie , w r .  1477 m a tam  
swój w arsa ta t, a  w r . 1481 dom w łasny ; z tego  
w arsz ta tu  oprócz o łta rz a  w ielk iego w koSoiele N . 
F an n y  M aryi w ychodzą n tw ory , jaL try p ty k  o łta- 
raow y z U cieczką do E g ip tu  z L usiny , iden tyczny  
p raw ie  w środkew ej części sw ej z ryc iną  Stw osza, 
p o w sta łą  w K rakow ie  w ljuach  1481—1486 , d a ­
le j g rn p a  ow A nny Sam otrzeeiej w kościele B e r­
nardynów , o raz  d rug i t ry p ty k  z r . 1492, fundo­
w any do kościo ła P an n y  M aryi przez Jak ó b a  de 
W a le n d o rf , zapew ne do późniejszej kap licy  Bone- 
rów . N ie u leg a  też  w ątpliw ości, i e  p racow nia mi 
s trz a  w K rakow ie  w ielkiem  c ie s z y ł, się wzięciem , 
i że gdy tenże  w r .  1496 K raków  o p u śc ił, syn
imco t S tan isław , p row adził j ą  w dom u p rzy  nlioy 
G ru d zk itj. W arsztat je g o  trw a  la t L rz jc h ie ś ti.  a ż  
do chw ili, gdy  Sienzel It >83 w r. 1 5 2 7  te ż  K ra ­
ków  opuszcza i p rzenosi s rę do N o ry m b e rg i, by 
oślepłem u ojcu pom agać. Jak o  u iw o ry  z pracow ni 
Stw o za syna  w ysałe  uw aża re fe re n t 6 scen p ła  
skorseźb ionych  s  o łta rz a  św . S tan isław a  w kościele 

-tony M aryi, w k tó rych  są w idoczne ślady  szkoły  
W ita  Stw osza, ale też  i w yraźne  cechy renesansu , 
k t i r y  przynoszą do K rak o w a  W łosi m iędzy r. 
1 5 1 5  a 1 5 1 9 . O łta rz  w W ieniaw ie ko ło  Radomia 
ze scenam i a życia św . S tan isław a  podobnym  je s t 
rów nież bardzo do o łta rz a  m a ria c k ie g o  i fundo wa 
■yrn b y ł niezaw odnie w r . 15 1 9  przez probi szcza

ani iław a M łodnickiego, k tó ry  w tedy kuśc ó ł wie 
n iaw ski ukończy ł. W arsz ta t S tan is ław a Stw osza m iał 
ta k ie  znaczny rozg łos i p race  zeń w ychodzące 
daleko s ę rozohod .iły , zw łaszcza do kościołów  dye- 
c tzy i k rakow sk ie j. W it Stw osz pcczyna też  p ie rw ­
szy w sw ym  okresie  k rakow sk im  wydi. w-ić ryciny , 
jak o  w zoiy  d la  snycerzy , kam ieniarzy , z ło tn ików , 
■ g ra ją  one wówczas ro lą  p££0 e jszy tb  p la k ;e t 
z o łow in , i m ają  także  znaczenie w ażne d la  hiato 
ry i pracow ni obn Stwoszów w K r»ko„rio. Do tego  
sam ego przedm io tu  odnrsi się re fe ra t p. L ndw \k» 
P  n j  ■ e t  a , streszczony  z kolei przez przew odniczą 
e rg o , O pisuje w  nim re fe re n t d rew nianą po lichro­
m ow aną fignrę M atki B jak ie j z Dz eciątk iem  z ko 
ś j io ła  parafialnego w G rybow ie  w ysoki 1 m etr 33 
etm . M adonna Stoi n a  księżycu , w  z ło tym  płaBZCZU, 
i nosi na  sobie w szystk ie cechy pracow ni 8twoezóu 
a le  jn ż  późniejsze po r. 1500, co dow odzi, że wy 
sz ła  niezaw odnie c pracow ni syna W  drng.L i ko 
m nnikacte p u d s ł p . P uazet dok ładny  opis przęśli 
eznego drew nianego  polichrom ow anego posągu Ma 
tk i  B oskiej z kościo ła  w  K rnźlow y , w ysokości 1 
m etr 17 ctm ., poe s ta łeg o  n ?esaw odnie około  rukn 
1400. Zn»ć w niei w idoczny w p ływ  rzeźby  francu 
sk ie j z końca X IV  w ie k u , a  pokrew nym  je s t  on 
rów nież rzeźbom  czeskim  te j epoki. O bie te  figury 
znane ju ż  b y ły  daw niej drow i 8 t. Tom kow iczow i i 
P W y sp iań sk iem u , a le  te raz  dopiero  zo sta ły  d o ­
k ład n ie  zbadane i fotografioznem i zdjęciam i ilu s tro ­
w ane.

Przew ód niosący p rzed s taw ił następn ie  k ilk a  ko ­
m unikatów  d ja  kom isyi przeznaczonych. Je s t to  
na jp ierw  zbiór fo t"g rafij, nadesłanych  przez p. A le 
k san d ra  Janow skiego  z W arszaw y, a  odnoszących 
8'ę ao licznych zabytków  w K ró lestw ie , ja k o  to  
p rześliczne renesansow e nag ro b k i z Ł ow icza ■ mię 
dzy niem i w spaniały  g robow iec p rym asa  U chań 
“kiego, ja k  się zdaje prze* M ichałow icza z U rzędc- 
W a, nad k tó rym  p racu je  obecnie p. Ju lian  Paga- 
c z e w sk i, n ag ro b ek  kobiecy z X V I w. w kośc.ele 
wii '*kim  w B rzez in ach , zam ek w B ędzinie i t . d. 
P  W aw rzynieck i p rzed s taw ił p lan  kościo ła p a ra ­
fialnego w Sierszach pod R aw ą i poch tdzącą  s tam ­
tą d  fignrę kam ienną. W reszcie p . W orobjew  z Łom 
*y n ad es ła ł w raz z fotografiam i d o k ład n y  opis ko- 
śoi«>ł» parafialnego tam że.

(Dr 1■ S.) Nowela a szkic. Coi az w ięcej 
d nas ln d z i , k tó rzy  nie chcąc za ciężko 

n a  ch leb  codzienny pracow ać, a uw ażając l i te ra tu rę  
za ła tw y  gpesób za ro b k o w a n ia , za d reg e  do roz­
g ło su  i do k a ry e ry , b iorą  się do p ióra.

Piszą w ięc drobne p oezye, s których bardzo 
Cięsto zachwycają się cudami natnry (szczegół 
n ej zaś piękaością mies ąca msja — do słowa

bow iem  m aj najw ięcej m ożna znaleść ry m ó w : m aj, 
ra j , w to  m i g ra j i td .) ,  bądźto  ga rd zą  w szystkiem  
i p ow tarzają  z m iną filozofa: omnia vanitas vani- 
intum. —  l a n i , a  tych  je s t n a jw ię c e j, b io rą  się 
do p isan ia  drobnych utw orów  prozą, opisują w nich 
banalne sw oje p rzygody , s ta ra ją  się g łów nie o p ię­
kn y  s ty l, um ieszczają olbrzym ie okresy  i dzieła 
sw e zow ią w ed ług  swego widzim isię now elą lub 
szkicem , nóźnicy  m iędzy tem i nazw am i n ie  znają 
i zdaje  im się, że to  synonim y.

I nic w tem  dziwnego. N aw et w iększa czyść p u ­
bliczności, średnio  w ykszta łconej, z różnicą tą  by­
najm niej nie je s t  obznajom iona. N ie p ed a ję  ogólnej 
ch a rak te ry s ty k i now eli lub  szkicu  czyli różnicy  ich 
od innych utw orów  p ro«ncznych ; w ykażę ty lko  g łó ­
w n ą , zasadniczą w łasność n o w e li, k tó re j szkic nie 
posiada i k tó ra  pozw ala j e  nam  od sieb ie  odróżnić. 
W eźm y d la  porów nania S ienkiew icza „ L a ta rn ik a 1*
i Szym ańskiego d ru g ą  część „D w óeh m odlitw 1*. —
W „Latarniku**, s ta ry  Skaw iński, po d ług ie j tu ła  
czce, osiada na la ta rn i m orskiej i m yśli, iż ra z  ju ż  
po tru d ach  życiow ych odpocznie. W rażenie , jak ieg o
d o z n a ł, czy ta jąc  „P '.n a  T ad eu sza1* oszałam ia go
ta k  dalece, że  z a p o m h a  ośw iecić la ta rn ię , sku tk iem  
czego tia c i posadę.

Z darzenie to w jeg o  życiu je s t  n ad e r w ażne i 
o lbrzym i w yw iera  w p ływ  n a  dalsze jego  życia  k o ­
le je . Oco s ta rzec  .zawodzi się na  sw ych oczekiw a­
niach i dalej w ędrn je  po św iecie. Z darzenie, za ­
w arte  w „D w óch m odlitw ach1* (Polacy na Sybirze, 
obch dzą po sw ojem u w ilię Bożego N arodzenia, 
p łaczą  i w spom inają o jczy z n ę ): zapala  w b o h a te ­
rach  m iłość ku  ojczyźnie, a le  żadnego p raw ie  w p ły ­
w a an i znaczenia nie m a w dalazem ich życiu.

O tóż u tw ó r d robny , w k tó rym  sdaraen ie  opisane 
w yw iera m aca n y  w p ływ  na  losy b o h a te ra  , zow ie 
się now elą („ Jan k o  Muzykant**, „Latarnik**, „ Ja - 
mioł**, „Z pam iętn ików  poznańskiego n an c-y c ie la“ 
i t. d.) u tw ó r zaś d robny , n ic  posiadający  te j w ła ­
sności , lesz będący ja k b y  ty lk o  k a r tk ą , w yrw aną 
z czyjegoś p a m ię tn ik a , zow iem y Bzkieem („D w ie  
m c d lk w y “ ).

Oto różnica zasadnicza dw óch rodzajów  prozy, 
zapom niana dzisiaj przez tuzinkow ycb  p isarzy .

—  Gerhardt Hauptmann, a u to r  „D zw onu zato 
pionego**, baw i obecnie na  le tn iem  m ieszkaniu w 
L u z e rn ie , gdzie p racu je  nad p a ra  now em i u tw o ra ­
mi Bcenicznemi. Między innem i znakom ity  d ram a­
tu rg  m a jn ż  p raw ie  gotow ą kom edyę trzyak tow ą 
p. t .  „ Jurackelu. G otow ych je s t  tak że  p a rę  ak tów
d ra m a tu , osnu tego  na życiu  Ślązaków . W  „Das
Hirtenhedu tr a k tu je  H aup tm ann  tem a t b ib lijny , 
d ram acie  zaś „ 
je s t na  w ydarzeniu

Der arme Heinrich“ treść  oennta 
z w ieków  średnich . W reszcie

a n to r  „H »nnsi“ w ykończa poem at d ram atyczny  p. t.
„Kunigunde von K ynastu, r c e c a , o snu tą  na  ślą 
sk ich  podaniach ludow ych. T e n  sam  tem at opraco­
w any  b y ł ju ż  przez T ecdo ra  K órnera .

—  „Krytyki** z e s z y t  IV "a  lipiec zaw iera  k il 
kanaście  u tw orów  poetyck ich  p ióra  pp . F r . H . N o­
w ickiego , T e tm a je r \ , N iem o jew sk iego , W yspiań  
sk iego , Ż uław skiego , O rk an a  i w iciu  in n y ch ; a r ty ­
k u ły  : „ K ilk a  słów  o w alce narodow ościow ej w 
Anetryi** Ż egoty , „N iepodleg łość P o lsk i w p ro g ra ­
m ie socyalistów 1* M ichała L u in i , „N ędza Rosyi w 
cyfrach** H aan iba la , oraz now elkę „Sen C baakiela1* 
Jan a  S tena. W  redagow aniu  pism a znać staranność 
i nrozm aicenie treści.

I>s?eI ekonomiczny.
Poznański polski Bank ziemski powiększył 

kapitał akcyjny w myśl uchwały ostatniego o- 
gólnego zebrania na trzy miliony marek. Bilans 
z dnia 81 grudnia r. z. wykazuje tak w akty­
wach, jak pasywach, sumę 5,055 908 marek, a 
czysty dochód sumę 53 927 marek. Akcyona- 
ryuszc otrzymali zr. 4 prc. dywidendy.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Z dniem 16 lipca 1899 r. weszła w iycie 

nowa taryfa dla przewozu węgla dla ruchu po­
między górnym Śląskiem a Gslicyą i Bukowiną.

Z daiem 1 sierpnia 1899 wchodzi w iycie 
dodatek I. do taryfy części I I , zeszyt 2 dla 
granirzaego ruchu pomiędzy półnoeuemi Niem 
cami, Galicyą i poindaiowo zachodnią Rosyą.

Z kolei północnej cesarza Ferdynanda. Po­
cząwszy od 81 b. m.. ku sować będzie pociąg 
dla robotników (N"1. 951), w dniach powszednich 

Berna do Sokolnitz; odjazd z Berna o godzi­
nie b minut 20 wieczór, przvjazd o godzinie 7 
minut 48 wieczór.

Począwszy od 1 -go sierpnia, odchodzić będzie 
pociąg dla robotników yNr. 952) w dniach po­
wszednich z Sokoloitz do Berna, z Krzenowitz
o godzinie 4 minut 4 rano i Stający w Bernie
o godzinie 5 minut 33 rano.

Tc pociągi dla robotników zatrzymywać się 
będą przy jeździć w obu kierunkach na przy­
stankach Aujezd, Klein-Bostieradek i Zbejszów. 
Pociąg Nr. 952 mogą od 1 sierpnia 1899 roku 
używać takie podroini, jadący 8 klasą, do jazdy 
z Krzenowitz, Sokolnitz, Chirlitz-Turas i Nenno- 
wit/ prz. os. do B erna .

D ) ty c h , c o d z ie n n ie  k n rs n ją o y c li poeiągów  d la  
ro b o tn ik ó w , w y d a w a n e  b ę d ą  t a k i e  d la  re ia c y i 
B e ro o -K rzeo o w itz , n a  s ta e y i B e rn o , ty g o d n io w e  
k a r t?  ia z d y  8 c ią  k la s ą  d la  ro b o tn ik ó w  po cen ie  
2 4 6  h a l.

Bliższe szczegóły w zfiszach.

Bochnia, dnia 20 lipca 1899.
Dziś płacono za ino fcigr. netto. Pszenicę od 

złr. 8 75 do 9 - - .  Żyto od 6-80 do 7’—. Ję ­
czmień od 5’50 do 6-80. Owies od 6’— do 
6'50. Kuknrudzę od —-— do —•—. Groch od 
8-— do 9 —. Fasolę od 6-— do 7-— . Tatarkę 
od —•— do —•—. Proso od *—•— do —■—. 
Bób od — do —. Konicz od —•— do —•—. 
Ziemniaki od —■— do —•—. Słomę od 1-60 do 
1-70. Siano od l -b0 do 1-70. Masło za 1 kilu 
od —-60 do —-70. Jaja za kopę od —.— do 
1-03.

Na targ zwierzęcy spędzono : bydła 438 szt., 
koni 310 sztuk, świń 866 sztuk — i płacono za 
100 kilogr. żywej wagi: bydło od 18—20 złr., 
świnie od 33—34 złr., konie za sztukę 20 do 
250 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 3-gb 
sierpnia. Magistrat miasta Bochni.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
20 b. m. dostarczono 3142 cieląt, 1898 żywych 
świń, 879 świń bitych, 170 bitych owiec i 
168 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po — do — et., pierwszej jnkości po 34 do 36 et.,

przednich po — do — et., żywych cieląt po 28 
do 32 cent., pierwszej jakości po 34 cent. do 
44 et., przednich po 46 ct. do 52 c l;  świnek 
po 34 ct. do 43 ct., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., wyjątko­
wo po — ct., a bitych owiec od 38 ct. do 44 
ct. Jagnięta płacono po 5 złr. do 12 złr. za 
parę. Tcndcncya: niezmieniona.

Tiliinflizn i tiiifwltzni
wiadomości „ N o w s j  Reformy**.

Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem.) Ambasador hr. 
W e l s e r s h e i m b ,  który na konftreneyi poko­
jowej w Hadze reprezentował rząd austryacki, 
w najbliższą niedzielę wraca z Hagi wraz z in 
nymi delegatami. Udadzą się oni na dwór ce­
sarski do Iscklu, gdzie cesarzowi złożą sprawo­
zdanie.

Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem.) Sześcioletni 
chłopak upadł na torze miejskiej kolei i zła­
mał nogę. Właśnie nadjeżdżał pociąg, któryby 
niechybnie pogruchotał biednego chłopaka, gdy­
by nie kilku robotników, którzy chłopca szybko 
z toru usunęli.

Wiedeń. 21 lipca. (Telefonem.) Szach perski 
w przyszłym roku odbędzie podróż po Europie. 
Zwiedzi wystawę paryską i przyjedzie do Wie­
dnia.

Wiedeń, 21 lipca. Wiener Zig ogłasza, że ce­
sarz zamianował starostów: Karola F r a n z a, 
Augusta S z c z u r o w s k i e g o ,  Ferdynanda P a  
w l i k o w s k i e g o ,  Stanisława Z i m n e g o  i 
Bogumiła S z e l i g o w s k i c g o  rajcami nzmie- 
stnictwa w etacie namiestnictwa we Lwowie.

Cesarz nadał radcy namiestnictwa i kierowni­
kowi starostwa w Przemyślu, Józefowi La n i -  
k i e w i e z o w i ,  tytuł radcy dworu.

Wiedeń, 21 lipca. Z powodu otwarcia prakty­
cznego kursu nauk społecznych odbyło się tu­
taj wczoraj uroczyste zebranie chrześcijańsko- 
socyalnych robotników. Przy stole honorowym 
zasiedli: dr. L u e g e r ,  S t r o h b a c h ,  A x- 
m a a n ,  S t e i n e r ,  S t o j a ł o w s k i  i wiciu 
innych. /

Pomiędzy licznymi mówcami przemawiał tak­
że profesor uniwersytetu z Fryburga w Szwaj- 
caryi dr. J. B e e k. Po nim zabrał głos dr. L u- 
e g e r  i wypowiedział namiętną mowę przeciw­
ko socyalistom.

Socyaliści urządzili demonstracyjny pochód 
przeJ lokalem, gd-ie się to zgromadzenie odby­
wało. Policya piesza i konna czuwa.a nad po­
rządkiem, któego atoli nikt nie narusz/ł.

Rjeka, 21 lipca. Pewien robotnik portowy, któ 
ry przypadkiem dotknął się drutów elektrycznej 
latarni, rażony prądem, padł na miejscu trupem.

Berlin, 21 lipca. Z Wiesbadenu donoszą, że 
c a r  r o s y j s k i  i c e s a r z  W i l h e l m  zjadą 
się dnia 8 sierpnia w Darmsztadzie.

Kolonia, 21 lipca. Koelnlsche Ztg podnosi, że 
hr. H^rbtrt B i s m a r c k  tylko wtedyby jeszcze 
wstąpił do służby rządowej, gdyby mu ofiaro­
wano posterunek ambasadora w Londynie.

Chrystyania, 21 lipca. Włoski następca tronu 
przybył ze swą małżonką wczoraj w południe 
z Drontheimu do Chrystianii. Tego samego dnia 
wieczorem obuj? mieli odjechać z powrotem.

L. ndyn, 21 lipca. Daily Mail donosi z Pe­
tersburga, że a d j u t a n t  smarłegu w ielk iego  
księcia rosyjskiego, z a s t r z e l i ł  s i ę  w c z o ­
r a j .  Przyczyną miała być rozmowa z carem, 
w której mu wyrzucał, że pozwolił ks. Jerzemu 
bez otoczenia wyjechać na przechadzkę.

Londyn, 21 lipca. Wiadomość, podana przez 
niektóre dzienniki zagraniczne o zasłabnięciu 
lorda S a l i s b u r y ’e g o  jest mylną, gdyż to nie 
on się rozchorował, lecz jego żona.

Marsylia, 21 lipca. Podsekretarz stanu egip 
skiego ministerstwa sprawiedliwości, E m i n 
S a i d ,  w drodze do Vichy, na pokładzie okrę 
tu dostał nagle ataku apoplcktyuznego . umarł 
Zwłoki spuszczono do morza.

Barcelona, 21 lipca. Na cześć oficerów przy 
byłej tu eskadry francuskiej urządziła Rada 
miejska wspaniały bankiet, po zakończeniu któ 
rego tłum. złożony z kilkuset osób, odprowadził 
oficerów francuskich do portu, śpiewając Mar 
syliankę i wznoszą okrzyki: „Niech żyje repu 
blikal**

Rzym 21 lipca. Z powodu wczorajszego trzę 
sienią ziemi uszkodzone zostały drzwi w pałacu 
recepcyjnym ambasady austryackiej.

Sofia, 21 lipca. Wychodzący tu organ Mace 
dończyków, Keformy, donosi, że centralny ko 
mitet macedoński w Sofii zaciągnął w obrębie 
księstwa bułgarskiego pożyczkę w kwocie 
800.000 fr. na cele propagandy.

Nowy Jork, 21 lipca. Wybuchnęły tu powa­
żne zaburzenia. Tłum, składający się z męż­
czyzn, kobiet i dzieci, obrzucał kamien..mi 
każdy wóz tramwajowy, jadący przez II avenue. 
Z dachów i okien rzucano również rozmaite 
p rz e d m io ty . Ekseedenei stawiali barykady i po­
licya w liczbie 600 ludzi musiała z nimi sta­
czać walki. Kilku polieyanTów odniosło ciężkie 
rany, wielu zaś przechodniów odniosło lekkie 
skaleczenia.

PRZECIW MOLOM!

Przeciw §. 14 i podatkowi od cukru.
Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem.) W  pismach 

opozycyjnych wiedeńskich i prowineyonalnyeh 
z każdą chwilą mnożą się protesty przeciw wy­
daniu ustaw ugodowych na mocy § 1 4 .

Wiedeń, 21 lipca. Chrześcijańsko - socyalny 
Związek posłów do Rady państwa uct walu 
jednogłośnie na odbytem wczoraj posiedzeniu 
rezolucyę, w której oświadcza, że ogłoczone 
właśnie postanowienia ugodowe obciążają wszy­
stkie części ludności w sposób niesfychaJy. 
Chrześeijańsko-soeyalni posłowie widzą w pe- 
stępowaniu rządu naruszenie uonstytucyi, prze­
ciw czemu protestują głośno i uroczyście* 
Chrześcijańsko socyalni posłowie będą w parla­
mencie bronili jak  najenergiczniej honoru Au­
stryi wobec niesłychanej zuchwałości miaro- 
dawczej na Węgrzech kliki. Dosyć już me 
szczęścia spadło na Austryę przez wydanie 
sprzecznych z konstytucyą rozporządzi ń języko­
wych, jedynie celem pozyskania czeskich po­
słów dla ugody. Ten smutny przykład poli­
tyki matackiej nie powinien być więcej naśla­
dowany.

Celowiec, 21 -go lipca. Rząd krajowy zakazał
i -----------  .1--------— _

wykonania uchwały Rady miejskiej, która po­
stanowiła zaprotestować przeciwko zawarciu u- 
gody z Węgrami na podstawie §. 14.

Grac, 21 lipca. Zwołane na wczoraj wieczór 
przez socyalistów zgromadzenie kobiet w celu 
obradowania nad podatkiem od cukru, rozwią­
zane zostało podczas odczytywania referatu.

Broszura czeska o programie niemieckim.
Praga, 21 lipca. Ukazała się tu broszura pod 

tytułem „Niemiecki program z Zielonych Świą­
tek**, wzywająca Czeohów, aby nie odrzucali 
d limine programu niemieckiego w interesie 
uzdrowienia stosunków austryackich i parla­
mentu, oraz zażegnania obecnego przesilenia, 
lecz aby zasady, wyrażone w tym programie, 
wzięli za podstawę nowych układów z Niem­
cami.

Następnie bezimienny autor broszury podaje 
szczegółowo program niemiecki i odnośne po­
stulaty Słowian wobec każdego z jego punktów.

Praga, 21 lipca. Narodm Listy  donoszą, że 
autorem czeskiej broszury o programie (Pfingst- 
programm) Niemców, jest jakiś staroczeski po­
lityk.

Sąd w Rennes.
Paryż, 21 lipca. Dzienniki donoszą, że  p r o ­

c e s  D r e y f u s a  w R e n n e s  r o z p o c z n i e  
s i ę  11 s i e r p n i a .

Będą się odbywały tylko przedpołudniowe 
posiedzenia od godziny 7 nano do 12 w połu­
dnie.

Paryi, 2] lipca. Nota Agencyi Havasa do­
nosi: Komisarz rządowy przy sądzie wojennym 
w Rennes otrzymał instrukcyęi wyłuszezająeą, 
na jakie kwestye w myśl wyroku kasacyjnego, 
rozciągać się powinno śledztwo komisarza rzą­
dowego w sprawie Dreyfusa, i jakie kwestye, 
ze względu na rzecz osądzoną już, powinny 
być wykluczone. Dalsze instrukeye dotyczą 
prawidłowego przesłuchania i zawezwania świa­
dków.

Paryż, 21 lipca. Komisarz rządowy przy są­
dzie wojennym w Rennes, pułkowi ik C a r r i e -  
r 6, otrzymał instrukcyę od rządu, w której powie­
dziano, iż należy pamiętać, że trybunał kasacyj­
ny uznał dwie rzeczy za nieulegająee dyskusyi:
1) że sądowi wojennemu w 1894 r. przedłożono 
potajemnie dokument „(kdłe canatlle de D .u i
2) że jurydycznie n i e  m a p r z y z n a n i a  s i ę  
D r e y f u s a  do  wiiny**.

Dalej powiedziano w instrukcyi, że sąd w Ren 
nes ma jedynie rozstrzygnąć pytanie, czy Drey­
fus wydał obcemu mocarstwu dokumenty, wyli­
czone w bordereau. Wszelka inna kwestya, do­
tycząca winy Dreyfusa, musi być ze sprawy 
wyeliminowaną i mogłaby, co najwyżej, stać się 
przedmiotem nowego procesu, z obecnym nic 
wspólnego nic mającego.

Takie jest stanowisko prawne, wynikające 
z wyroku trybunału kasacyjnego.

Paryż, 21 go lipca. E s t e r h a z y  owiadcza 
w Matin, że bordereau sfabrykowany w 1894 
roku przedłożono w ambasadzie niemieckiej 
w gabinecie S c h w a r t z k o p p e n a  za pośre 
dnictwem pewnego' Niemca, będącego na żoł­
dzie francuskim i używanego do usług w biu 
rzp wywiadowczym. W razie potrzeby Ester­
hazy obiecuje wymienić nazwisko owego agenta 
Niemca.

Paryż, 21 lipea. Generał G o n s e  w M atin 
protestuje przeciw zamierzonemu przez Esterha­
zego odczytaniu w sądzie zeznań w sprawie
bordereau.

Paryż, 21 lipca. Laterne zapewnia, że rze­
komo w celu uwolnienia Dreyfasa uknuto spi­
sek; chciano go po prostu zabić.

Paryż, 21 lipca. Generał G a l l  i f e t  zarzą­
dził śledztwo przeciw kapitanowi G u y s t - d e- 
V i 11 c n e u v e za to, że tenże przesłał suspen 
dowanemu profesorowi S y y e t o n  list gratula 
eyjny z powodu jego manifestacyjnego zacho­
wania się w sprawie Dreyfusa i sumę pienię­
żną, odpowiadającą wysokości gaży, której Sy­
yeton przez to pozbawiony został.

Paryż, 21 lipca. Gene-ał G a 11 i f e t zarządził 
śledztwo, celem stwierdzenia, czy g e n e r a ł o ­
wi e  B o i s d e f f r e  i G o n s e  o d w i e d z a l i  
c z ł o n k ó w  s ą d u  w o j e n n e g o  w R e n n e s .

Okólnik rosyjskiego ministra oświaty.
Petersburg, 21 lipca. Praw. Wiestnik ogła 

sza okólnik ministra oświaty do kuratorów o- 
kręgów naukowych, polecający, »by n ł o  
d z i e ż ,  p r a g n ą c a  w s t ą p i ć  do  u n i w e r ­
s y t e t u ,  trzymała się swego okręgu nauko­
wego; tym zaś kandydatom, którzy otrzymali 
maturę w okręgach naukowych bez uniwersyte­
tów, należy zaleeać uniwersytety najbliższe, a 
mianowicie: z okręgu wileńskiego — uniwer­
sytety: dorpacki, potersburski i moskiewski, 
z kaukaskiego: charkowski i kijowski i t. d.

Zamach w Belgradzie.
Genewa, 21 lipca. Grupa s e r b s k i c h  r a ­

d y k a ł ó w ,  zamieszkałych w Szwąjcaryi, wy­
dała manifest, protestujący przeciw prześlado­
waniom, jakich dopuszcza się obecny rząd serb­
ski, i w iywający prasę Europy do wyrażenia 
sympatyj niewinnie uwięzionym

Belgrad, 21 lipca. Prezydent ministrów G e o r- 
g i e w i c z, powrócił tu z Maryenbadu i objął 
przewodnictwo gabinetu.

Belgrad, 21 lipca. Ze strony urzędowej zaprze­
czają doniesieniom dzienników o ilości osób 
aresztowanych a także ich twierdzeniu, że 
sztowani są tylko członkowie stronnictwa 
kalnego.

are-
rady-

Zatarg załatwiony.
Londyn, 21 lipca. Tutejsze koła rządowe uwa- 

żzją z a t a r g  z T r a ^ . s w a a l e m  z a  z a ł a  
t u i ny ,  ponieważ volksraad uchwalił całą 
stawę wyborczą odnośnie do cudzoziemców 

memu, na jakie rząd angielski się zgodził. 
8 0 * 7  z y opłatę od przyjęcia poddaństwa 
z 2 funt. szterlingów na 5 szylingó

u-

Londyn, 21 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
urzędownie C h a m b e r l a i n ,  na podstawie te­
legramu, otrzymanego od gubernatora kraju 
Przylądkowego, że volksraad w Pretoryi uehwa- 
lił ustawę wyborczą, w myśl której siedmioletni 
pobyt w Transwaalu uprawnia cudzoziemców do 
otrzymania praw wyborczych. Rząd transwazl 
ski zamierza przeznaczyć siedm mandatów po­

selskich dla obwodów, Zamieszkałych dotąd przez 
uiłldnder^ów.

W końcu wyraził Chamberlain nadzieję, że 
prezydent K  i li g e r nie dopuści do tego, aby 
projektowane reformy stały się iluzorycznemi, 
czy to skutkiem zmian późniejszych, czy też 

drodze zarządzeń administracyjnych. 
Pretorya, 21 lipca. Panuje tu przekonanie, 

że zatarg T r a n s w a a l u  z A n g l i ą ,  skutkiem 
uchwał, powziętych przez volksrmd, został za­
łatwiony.

Wydawc* i odpowiedzialny rediktor:
Michał Konopiński.

N A D E M J L N E
(Artykuły w tym dsials ni* pochodzi 

od Redakoyi.)

Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, k tó ra  m ającym  bóle reum atyczne i podagrę 
ran y  i w rzody , daje  n iezaw odną a tan ią  pomoc 
Cena flaszki w raz  z opisem  użycia 90 ct.

Codziennie w y sy ła  za pobran iem  pocztow em  A, 
M OLL, a p te k a rz  c. i k. dostaw ca nadw orny . W ie­
d e ń , T uch lanben  N r  9. U prasza się w sk ładach  
m a te ry a łó w , w ap tek a ch  i handlach Żądać wyra 
żme wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. G łów ne sk ł-.dy  w G alicyi znajdu ją  się
u firm , podanych  w ogłoszeniu , n a  osta tn ie j stron ic .

„Kraj“„Flirt**
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. W .  Niemojowskiego weLwowie.
Wszędzie do nabycia. 591

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i  Sp .

Kraków, Rynek., 39. 71

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j .

W l a d e A ,  21 lipca 1899.

Renta austryacks papierowe . . .
„ „ srebrna . . .

* *  renta austrya:k: słota . . .
4 *  ,  „ koronowa . .
4% „ węgierska złota . . .

„ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgiortkiego

„ k redy tow e ................................
Londyn .................................................
Mara] ................................................
20-to M a r k ó w k i ................................
80-to F ra n k ó w k i................................
Włoskie banknoty ................................
D u k a t y ................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . 
Losy frir*oB‘1
Akcye inglobanku . . . .

s Unionbanku......................
„ Bank ..um
,  L a e n d e rb a n k u .....................
„ Kolei Lwowsko-Oerniowleckie’
„ ,  Południowej
,  ,  E l b e t h a l .......................
„ „ N o rd b a łm .......................
„ „ Staatibahn . . .

„ Alpine . . . .
Tureckie >»a,zn

Bnble
B s r lla ,  21 lipca 1899.

Banknoty a u s t r y a c k ie ................................
Krótki W iedeń ......................................................
Banknoty r o s y js k ie ............................................
Krótka W arszaw a.................................................
4l ',Jfc Listy polskie .
Renta w ł s s k a ........................... ...........................
Akcye kredytowe austryack ie...........................
Rabie U l t i m o ......................................................

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . .
Cena n a f t y ......................
Pszenica na jesień . . 
Żyt* ns jesień . . . .  
Owies na jesień • • • 
Kukurndsa

21 lipom 1899.

Złr. ct.

145 4>
ICO 10
119 25
100 10
119

96 50
911 50
381 33
120 60
58 90
U 77

9 E5*,
4 i 5 .

5 67
161

63 10
161 50

50
*73
246 50
387 02

75
259 50

k?40 _
343
242 25
H 3  -i5
127 —

169 85
169 65
316 05
315 80

91 9
20

238 50
* lt * ,

19
18 4u

8 34
6 t -
£ 04
5 71

Cennik Izby hand low ej i  p rze - 
m yślow ej w  K rak ow ie

z dnia 21 lipca 1899 r., godzina 1 w południe.

I. Walały.
Rubli papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . •
SO-to frankówki w słocie

II. Uaty Zastaww 
1% Listy s s s t pram. Banku hip. 
4 » /,*  Listy zastawne Banka hip.
4* n » r ,
41/, % Listy zastawne Banku kraj.
4* n Ił .  „
4 *  Listy sąst. gal. Tew. kredyt.

ziem. nlesk.
t  i  ^  K  ̂  £  Łlem- 41-letniś4 % L. zast. gal.T. kr. ziem. 56-: .tnie

HI. O h lliuys l M ły n k i
4 % Galicyjskie obligacye propinso. 
#1ś Pożyczka krajowa z r. 1873 .
1% Pożyczka krajowa z r. 1898
4 % Pożyczka miasta L uowa -
5 % Obligacye komun. Banku kraj. 
4*1,* , , *
4 % Obligaeyo kelsjows . . . .

IV. Losy.
Losy miast* k r  -kew.

Stanisławowa

1

V. Aksyi,
Akeye Banku kredyt, we Lwowie

" *„ „ Galie, dla land?
przemysłu w Krakowi.- 

Akcye kolei Karola Lndwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowoo-Jsssy.

K una są notowane be* kuponu bieżącego.
osobno.

Z łi wal. austr.
Płaeą I iądsjd

126 75 127 75
58 75 59 10
47 60 48 05

9 53 9 59

110 111
i 100 10 101 —

96 50 97 50
100 24 101 2 i

98 — 98 60

9: 25 98 35
97 25 SS i i
95 10 96 21

97 75 18 75

b6 50 97 £0
93 £0 94 10

101 75 102 75
j 00 26 101 —

9? 26 98 25

27 27 75
56 **

373 382
—

200 297 __

210 £0 211 £0
280 — 288 60

który się oblicza

A n ty m o lin a
A n ty m o lin a
A n ty m o lm a

ziółku, którcnu posypując fu trą, garduoolię, nieMo i t. fi. unika sic składników moli, które lekceważyły 
wszelkie inne śrortki.
o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwych i zdenerwowanych 
znośna, uspokajająca, przeto polecana bywa io zasypywania 6zaf 1 kufrów w pokojach, 
zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach; S z a r a k i  I S y n  a r  K r a k o n r i e ,  
W ła d y s ł a w  B r*J)jL JL T ł l ‘ll° * ! Ł -  __ flWS
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Nr. 165 N O W A  R E F O E M A . Kraków, 22 Lipca 1899.

POSZUKUJE POSADYo
k t t s j e r l t l ,  do prowadzenia ksiąg Jub sekre­
tarka — Na żądanie złożę kaueyę. 1527 1 

L i lw o s M  pcste restante K r a k ó w .

K R A M
w  S u k i e n n i c a c h , w pierwszem miejsc-u, 
zaraz do odstąpienia. — Adres właściciela poda 
Adm inistracja „Nowej Reformy.11 151L 1 2

Apteka w Wieliczce
poszukuje od 1 września 
b. r. młodszego magistra 

lnb asystenta. 1515 i 3

A G R O N O M
który był długie lata pełnomocnikiem pierw- 
szych osobistości w kraju , wykształcony za 
granicą, obe uie na emeryturze — ale jeszcze 
zdrów i silny — przyjmie odpowiednią posady, 
lub czasowe zastępstwo właściciela albo pełno­
mocnika dóbr. przez czas pobytu w kąpielach. 
Zgłoszeń a pod Nr. 1 4 8 1  przyjmuje Admistra- 
cya „Nowej Reormy.“ ló rS  1 2

Szwajcarskie lirzytwy
A. A r b a iz a  w Jougn o

są słynne w świeeie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości 
niezawodności, a sprze­
dają je z n ą j z n p e ł -  J  
n ł e j s z e m  p o r ę c z e n i e m  W  fabrykanta 
wszystkie .epsze handle. Trzeba uważać na znak 
A . A U B E N Z ,  J o n g u e  - Ł a u s a n n e .  

1434 1 26

Brzytwy szwajcarskie
Artienza

poleca 1436 1 0
W. H A L S K i,  w Krakowie, Sukiennice.

Konkurs.
W powiatowe) Kasie dla 

clioryek w Jarosławiu jest 
Jo objęcia posada kasyera z ro 
czną płacą HOO zfr. i prawem sta­
bilizacji po roku. Wumigano uia 
domuści fachowe i kaucya 300 złr 

Pudar.ia wnosić należy najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia b. r. 

Jarosław, dnia 15 lipea J899 r 
1-514 l 3 Z a r z ą d .

ELEMENTARZ 
dla analfabetów

wysyła J a n  K aszy c k i w  Ł o b z o ­
w ie  (Galicya) po nadesłaniu 33 cent.

Uznania z kraju i zagranicy świadczą 
o praktyczności tego dziełka. 13&9 5 5

Bez wynagrodzenia! urzędniku
przyjmie opiekę nad dziećmi i nad zarządzeniem 
dom u, lub jako towarzyszka starszej osoby. — 
Adres: B. u . poste restante Kraków. 

1463 2 3

Potrzebny jest na wieś
zdoiny pedagog,
programu gimnazyum filologicznego. Reflektanci 
zechcą nadesłać swe „curriculum vitaeu i od­
pisy świadectw pod „ N o w "  do urzędu poczt, 
w S k a la c ie  poste restante. 14511 2 3

Były pełnomocnik dóbr,
obecnie na emeryturze, p r z y j m i e  w  a d m i ­
n i s t r a c j ę  k a m i e n i c ę  w  K r a k o w i e .
Zgłoszeni* pod Nr. 1 4 8 1  przyjmuje Admini­
strac ja  „Nowej Reformy.11 14ai 3 3

Z M I A N A  L O K A L U .
F i l ia  1443 2 4

Księgarń, i A n tykw am i
założonej w r. 1816

IGLA ze LWOWA
przeniesiopą została na rdg ul. 
£w. M arka N r. 30 i JFlo- 

ryańskiej w Krakowie.
Poleca cenne dzieła starożytne, historyczne 

i literackie oraz książki szkolne.

W roku 1900
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 21 40 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n. L.

(znak ochronny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
de lik a tn ą , b ia łą  skórę  i ru ­
m ianu cerę , jakoteż przeciw  
plecom  i wszelkim nieczysto­
ściom  skórnym . Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie: 
w K rakow ie : M. Proń , aptekarz,

„ W. Redyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „
„ F. Gralewski „
_ J. Hanak i Sp. droguer ,
, Anast. Fronez, „

F. Zopoth i So., „
„ J. Wiśniewski. „
, J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
, St. Rożnowski.
„ G. Otowski ;

w B o c h n i  : Jan Michnik;
w N o w y m  S ą o z n :  R. Jakubowski a p t , 

„ '  St. Pawłowski, a p t.;
w P o < l ; ó r z n  : L. vV. S. Żarski a p t . ; 
w R z e s z o w i e :  A Karpiński, apt.

Zagraniczny kapitał
poszukuje um ieszczenia ja k o  po ­
życzka na d o b ra , dom y czyn ­
szowe, fa b ry k i  1 z ak ład y  prze­
m y s ło w e  w całej Auslryi, pod b a r ­
dzo p rzystępnen il w arunkam i, 
dab j sfinansow ania Tow arzystw  
akcyjnych, k o le i w icynaluych , 
kopalń  I p rzedsięb io rstw  laso - 

w ycli.
Listy i zlecenia przyjmuje S ek re ­

tarz  S yn dyk atu  .TIr. Joseph de 
Jesseu ięe, F aris , AT. 7 5 , m e  dn  
F au liou rg  St. D en is . 14.50 7 10

wraz z pierwszorzędną restauracyą 
i kilku pokojami gościnnym i, istnie­
jący Od lat 60, w  najcelniejszem miej­
scu miasta obwodowego W adowic 
położony —  jest od 1 października 

b. r. do wydzierżawienia.
W iadomość u w łaściciela  

p . Stapy w Wadowicach. 1470 2 3

% Fason pod fug ostatniej mody. %

1 GORSETY
I  najnowszej konstrukcji
g  wykonuje
p s ław n a  F a b ry k a  gorsetów

|  H. Schmeidlera w Krakowie
ę no Stradomiu 15, I. piętro, 
m Rozmaite specyalności. Gor tety letnie. 

Cena od 2- 20 złr.,
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 

odwrotną pocztą. 1439 6 10
^ Ostatnia nowt.śf1 paryska 
| „Ideał PliiF>tron.“

KRYNICA.
Udającym się do^Krynicy P .T . Go­
ściom , poleca się W illę  Trzech 
Róź w  Krynicy, obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. Restau- 
raeya, powozy na miejscu. 

1046 30 30 Zarząd.

M
^  B U *

hi J09ZB n u u  k ju r n r w
m w -to m  Aprobowane przez n a i l  

Akademią medyczna 
jfc iw P aryżu , adoptow i. ?
w  (przez Form ularz offl-

cielny francuz1.1, sank- 
clonowane przez radę n u  

PiM edycinę w Petersburgu

I luje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- _
. Ite kanałow, tiumo ), etc.) siat olei, pize- m  
' ciw którym, zwykłe zeiazc jest zupełnie 2  
'bezskutecznemu w -Chlorozio (oladaczoo),9  

w L a u c o r r h ia  (SiałycA u p ław o c" '. w  i m a  W  
n o r r U s  izafrzyrnanie zupełne ub cifścio- Ę f

•  we eguiarneści' "w Suchoł ash, w Syfilis 
organicznej eTc, Ostatecznie p o a a jł o n e  W  
O leka.zom łrodek terap .u tycm y. nadawy- 9  

m  czaj s 'uy do podżywiania organ zmu i do ^  
wzmacniania konstftucyi limfatycznych a  

9  itabycb iuc c.tab;ci/cn-. -  S
O  N.fl. — Jod nieczystego lub zepsutego W  
9  żelaza, jest lekarstwem r  apewnem, roz- O  
9  drzażniijącem. Jako dowód czystości i A  
- autentycznos.i prawdziwych P ig u łek  a  

BI n o a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na•  > —*_ ---- S* -a
srebrze i podpis nasz n i- /

9  niniejszy położony u sp o -^ ^ ć ^ c j^ z ,
A  du zielonej e ty k ie t-  „ , —'— ^<S. 9
•  Apteksrz w Psryżu, Rur bonafartb, 40 
9  O WTST1ZEOAĆ Się FAŁSZZItSTW, . 9
• • M M  • •  •  H O I O M O I

18 31 0

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P . T . Pub liczności

„Piwo Bawarskie11
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 292 j.4 26 
„P iw o  Baw arskie** jest 1 4 - s t o ­
pniowe, w gatunku, jak silne im porto­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o w iele ła­
godniejszego sm aku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie11
zaleca się bezkrwistym osobum, szcze­

gólnie paniom  i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „P iw  o B a w a rsk ie "  
uskutecznia wyłącznie browar w T rzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników  

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła B row ar  

darmo i opłatnie.

~4PAJ=i -C- rC -O O ff C  p O

\Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
w y ro b u  naszego Z a k ład u  fabrycznego  wótl m inera lnych  
sztucznych, będącego pod k on tro lą  K om isy ! p rzem ysłow ej 

T ow arzystw a  lekarsk iego ,
używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem  
C ena f la s z k i  w  K r a k o w ie  15  ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece 
J . W e w ió rsk le go . 051 6 0

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.
j=o=© =® =t*=® ==© ==o«

W7 M M  ś ' m ą « r  tor ©"bici ręczne, necousery i wszelkie 
^  9  p r z y b O T T  do podróży w wielkim wyborze; 

Płaszcze gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden“; 
Parasol© od deszczu i słońca;
I L a p e l u S z e  filcowe i słumkowe męskie ;
Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety; 
Skarpetki i pończochy;
1 4  ę k a n r l o z k  L skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa­

bne i n ic ian e;
K r a w a t y  najmodniejsze, w  wielkim w yborze;
Kaftaniki, pończochy, czapeczki i pele­

rynki gumowe dla cyklistów;
Pantofelki męskie dam skie;
Bluzki i kamizelki le tn ie , m ęsk ie , wełniane i jedw abne; 
O T a t w ^ l e  jasne, m ęskie; 1061 20 20

polecają po niskich cenach

Bracia Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N . M aryi Panny,

X X X I O O O m X X I » X X X X X X X l X X X K X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  

honorowym c k. Ministerstwa handlu.________

Krajowe Towarzystwo tkackie J

„ P R Z Ą D K A " *
w Krośnie J

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu J ę  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych webI *  1 oo najgruDSzycn uu najuiunsijuii wvu | *

*i B I E L I Z N Ę  S T OŁ OWĄ*
H  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz S

x siatkę do suszenia chmielu. x
H  Zamówien.a nadsyłać orosimy wprost d o  Krotna (poczta, telegraf i K

41 30 0
nadsyłać prosimy wprost

stacya kolejowa w miejscu).
Pribkl I oennlkl na żąnaale wysyłamy franoo I odwrotną pooztą1

B ardzo w ielka ilośf, 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzym uje przez u iyw anie

'pig ułek  p r z e c z y sz c z a ją c y c h

D - C A U V I N ’ A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

fmiczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
j rastusować prawie we wszystkicn chorobach cliro- 

nicznyeh jakoto ; liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
I katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
' wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem

ktrawieniui powolnem funkcjonowaniu i< łartka^'

P I &  TJT. S T  C a  U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach iw iata, 

w 1-Al.yźU : ^
*Fatibourg Saint-D enis, 147^

20 30 0

a>oooc<xxxi:
Swoszowice pod Krakowem

zdrojowisko wód slarczanych,
przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone,
«tacya Kolei państwowej, z najwygodi ijszą komunikacją (pięć razy dziennie koleją i cztery

1 razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty .d  dnia 15 maja do d. 15 w rześnia.1 
| Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych (
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.

Kąpiele siarczane, jaioteż mułowe . najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 
w gośćou stawowym I mięśniowym, w L jra / toh kośol, w ohorohacb skóry i nerwów, i 

Z d r o j e  e w o s z o w l r U e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tigo ‘ 
rodzaju źródłom zagranicznym.

Lekarz zakładowy wykonuje m l ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- 
! nowszych prawideł sztuki leKarskuj. 906 36 40
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O r a  F U Y U K l t Y K A  1 E A « 1 E Ł A  a  so o

B a ls a m  b r z o z o w y
J .ż  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękność1 ; jeżeli ię jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zili dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsoe skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco bia łą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaj twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i owieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

_e blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie i m< nieczysto) ii oery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct D ra  'aengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w ' iżdej większej aptece, mianowicie: we Lw-wle u Z. fiuckera; w Kra­
kowie u Wiktora Bedyka; w CzernlowoaOh n Golichi -skiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Taraepola u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; W Bielika u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

P o s z u k u j e  s i ę

małego folwarku
5 0 — 100 morgów, % kilkunastoma 
morgami lasu włącznie, ze stawem  
lub przy rzece w  okolicach Kra­
kowa albo też Tarnowa. Zgłosze­
nia z dokładnem opisaniem przyj­
muje Administracya „N. Reformy11 
pod lit. F. K. W. 1474. 1474 3 3

A u t O h i .  ł a p k i .
Na szczury złr. 2-—, u» myszy złr. 120. Łapia 
Bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„ f i c l i p a e “  na Szwaby, łapie przez no< ty­
siące szwi.bów i karakonuw, złr. r2 0 . W szędzie 

jak najlepsze wyniki Wysyłka 2a zaliezk 1
M. Felth w Wiedniu, I I ,  Taborstrasse Nr 11 /b 

1457 2 12

© sny
przeniósł biura swoje na ul. W iSluą pod N r. 3 

i przyjmuje w nastaw:
a) papiery w artościow e; 1314 8 g
q) kosztowności (złoto, srebro, drogie kam ienie); 
c )  bronzy, galanteryą, dzieła sztuki, produkta surowe, towary, 

meble, sprzęty dom., narzędzia, bielizno, ubrania, futra itd 
Godziny urzędowe od 8 —1 rano i od 3 — 6 po połiid. 

Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą
m
k i

1467 4 60

• • • • • • • < » * • • • • •  • • • • • • • • • • • • • •
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W Y 8 P R Z E D A Z
znacznych zapasów

W IN  G Ó R N 0 - W E G I E R S K I C H
tak stołow ych około GOO beczek, jak deserowych starych  

około 800 beczek z roku 1885  aż do roku 1831 ,

Wina «;gierskle wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
i Tolsztr, osobiście on producentów zakupiono,

sprzedaję tak w  beczkach, jak i w  gąsiorkach i butelkach. 
Eów.iież znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
R u m ó w , A ra k ó w , S tarek , Ż y tn ló w «k ,

W in  k ra jo w y c h , h isz p a ń sk ic h , re ń s k ic h , z B o rd e a u x  
fra n c . sz a m p a ń sk ic h , 1218  14 24

wysprzedaję po znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijani moje piwnice.

■ 3 -

J a n  l a n i g a
Handel hurtowny win, założony w 1 8 6 0  

w Krakowie, Rynek główny.

M olla Proszki SeldUckie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełku wydrul .w u y  jeet 

orzeł i firm i A. Woli. 
Trwały i pewny sk iteli tych 

proszków w najuporczywszych 
olerplenissb 2oładka i trzewlów 
brzesznyoh, kurczach żołądka, 
zaflegmfeniu, zgadze i ohraal* 
ozaen z«paro>e a to lu , w oier. 
pieniach w ati-by , zaatojaob, 
rwie i hemoroidach, w najroi- 
maitszych ohorobaoh kohleoyak, 

O l T R t E f E S l K  aapewnił od wielu lat tym i ro-
sikom obuem e wzięcie.

H F ' Fał****® wyroby będą sądownie śolgaae. K v  
C ena ib P ie r ią in w  ‘^ K o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  I  s ir .  w . a .

i sól Molla
D reu id ^ iu łA  h f lk n  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna' n m ochronnym A . M O L L  
r l d W O t i n o  IJIfiw  i zamknięta plombą ołowianą nA . K O L  L *.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie j tko środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członka* h i nnyu  przypadkom 
powstały10 skutk'' m zaziębienia, działa wzm tcniająco na muszkuły i nerwy.

Ceia oryglaalbej plonbowaaej flaszki 00 oeatów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlanbe.

U p ra sza  ^  p ,  X. P u b lic zn o ść  w y r o ś n ie  śądczć w y r o h o w  M O L L A . i  U ty lk o  te 
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p o tr z o . i t  aą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

Składy utrzymają w KRAKOWIE aptekarze: W. Bedyb, Konst inty Wiszniewski, w han­
dlu Sztuskiego i Syna, Komana Drobnera. 246 29 0

Z D rak a 't i Zwiąsk*woj w  Kraków  • Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Ssyjcwski


